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Wychodzi 15. i ostatniego 
każdego miesiąca po 2 ark.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr. półrocznie 2 złr. w. a. 
w Państwie austrjacuiem.

W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wielk. księstwie Poznań- 
skiem 3 talary. — Dla oficja­
listów prywatnych 2 złr. 50 ct. 
rocznie.

Skład główny w K ra k o ­
w ie u Friedleina , w W a r- 
s z a w i e u Gebethnera i W olf­
fa. w P o z n an i u u Znpań-

R O L N I K
CZASOPISMO DLA GOSPODARZY W IEJSK ICH

ORGAN URZĘDOWY
CCS. król. T ow arzystw a  gospodarskiego ga licyjsk iego

pod re d a k c ją :

□ .  a b r a h a m o w i c z a
w iceprezes* c k. Tow arzystw a gospod. galic .

za współudziałem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanach.

Korespondencje i łiety ad­
resować należy do „Admini­
stracji i E k s p e d y c j i

ROLNIKA" 
w księgarni Gubry nowicza  
i Schmidta w e  L w ow ie .

Inseraty zamieszczają się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiom. Dla człon­
ków Towarzystwa gospodar­
skiego i Towarzystwa oficja­
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny.

It.
Pod wrażeniem zewnętrznych wpływów, zmieniało 

się perjodycznie Towarzystwo gospodarskie w arenę 
polityczną, na której grupowały się s tronnic tw a, wal­
czyły wpływy, nareszcie licznemi zastępam i wciskali 
się ludzie, niezostający w żadnym stosunku z gospo­
darstwem wiejskiem.

W  tych to czasach , oczywiście że mysi gospo­
darska, zwykle zagłuszoną była, a zgromadzenia ro ln i­
ków przedstawiały raczej obraz ludzi głośnych, dążących 
do celu w głębokiej mgle zos ta jącego ; niż stowarzy­
szenie gospodarzy pracujących nad podniesieniem ro ln i­
ctwa a z niem i bytu materjalnego.

Że każdoczesne przejścia tak ie  oddziaływały zgu­
bnie na rozwój T ow arzystw a, rozumie się przez się — 
gospodarze wiejscy zrażeni pominięciem i zarzuceniem 
najżywotniejszych spraw rolniczych trac ili  zaufanie 
w skuteczną działalność Towarzystwa, inni szukający

O wystawie powszechnej w Filadelfii.

III.
Na południe od głównego gmachu wystawy idąc 

prosto, na austrjacki dział rolniczy trafimy. Nim jednak 
rozpatrzymy się w przybytku bogini C eres, nadmienić 
musimy, iż nie wszystkie dary Austro-węgierskie znaj­
dują się tutaj.  Również i Anglji i Holenderskich kolonij 
produkty przemysłu rolniczego, które same przez się 
zbyt wielką zajmowały by p rzes trzeń ,  do głównego 
przeniesione budynku. Tam  też widzisz kosy gra- 
hie i widły do siana i gnoju, lus tra  kosztowne, m eble; 
jakeśmy dawniej powiedzieli, is tna  wieża babilońska. 
w  hudynku rolniczej wystawy, T urc ja ,  E g ip t  i kilka
Południowo-Amerykańskich i A frykańskich republik po­
łączyło się razem ; kilka znaczniejszych Stanów Unii 
am erykańskiej, osobno wystawiło budynki produktom 
rolnictwa poświęcone —  maszyny zaś rolnicze do ogól­
nego działu maszyn przyłączyły. Tak zrobiły np. Cansas 
i Colorado, których w jstaw ę być może później opiszemy.

stanow iska politycznego, widząc, że na tern polu nie 
masz zdobyczy, usuwali i obo ję tn ie li ,  nareszcie c i ,  dla 
których wszelkie zgrom adzen ia , są w ogóle tylko milą 
roz ryw ką , nie dziw że po wyłączeniu spraw polity­
cznych i" osobistych z porządku o b rad ,  usuwali się od 
udziału w zebraniach, które przedmiotowością swą m e 
budziły już aui nam iętności,  ani zająć mogły umysł 
lekk i ,  szukający wszędzie i zawsze zabawy.

Czy jednakże m ityngi te polityczno-osobiste, odby­
wane pod formą zebrań rolników, a z niem ałą szkodą 
dla rozwoju Tow. gosp. nie pobudzały społeczność naszą 
do pewnego ruchu umysłowego? (nie tu  miejsce wyda­
wać sąd o tem.

Rozpatrując się w analach Towrarzystwa gospodar­
skiego, nabywamy przekonania, iż prócz czynności tak 
doniosłych, jak utworzenie wzorowego gospodarstwa, 
zakładanie szkół fachowych itd  rozwój i podnoszenie 
ruchu umysłowego, ku poprawie gospodarstwa kra jo­
wego we wszystkich jego gałęziach, było jednem z n a j­
główniejszych zadań Tow. gospodarskiego.

Ogłaszane drukiem roczniki jego, obejmujące roz­
prawy o rolnictwie, hodowli zwierząt domowych, prze-

Lecz idąc obejrzeć austrjacki dział,  spójrzmy jednak 
na ten  ogromny budynek rządu Stanów Zjednoczonych, 
w którym oprócz licznych k ar t  statystycznych wykazu­
jących rozmaite płace robotnikom w gospodarstwie we 
wszystkich zakątkach państwa płacone, o stosunkach 
uprawy rozmaitych roślin , oprócz jak  najzupełniejszych 
zbiorów przeróżnych ziemiopłodów i owoców, pożyte­
cznych drzew i kroci modeli patentowanych po dzis
dzień m aszyn, z n a jd u je m y  k o l o s a ln y  a  zarazem wspa­
niały i tylko Ameryce właściwy zbiór minerałów, zwie­
rząt  itd. Ten ogrom , prze,pych, bogactwo, wszystko to 
na nas jakieś dziwne, nie znane wywołuje wrażenie 
uwielbienie a zarazem strach przed takim kolosem, 
przed tem natura lnem  bogactwem o jakim Europejczyk
nawet we śnie marzyć nie może.

Uciekamy więc i w chodzimy do budynków rolniczej 
wystawy, a- pierwsze co uderza nas w oczy, to aus tr ja ­
cki dział. Już  z dala. dwugłowy orzeł z napisem u g ó r y : 

A u s t r i a - H u n g a r y daje nam znać o nim. Rzuciwszy 
okiem na całość, przychodzimy do p rzekonania , iz 
austrjacka wystawa najskromniej i najbiedniej ze wszyst-
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myślę rolniczym , komunikacjach , kom asac ji , uregulo­
waniu własności ziemskiej itd. świadczą o tem n a j­
wymowniej.

N iejedna z tych rozpraw, dająca świadectwo auto­
rowi, głębokiej znajomości przedmiotu, poruszająca na j­
żywotniejsze kwestje współczesne, przebrzmiała bez 
rozgłosu wśród ówczesnych stosunków politycznych i 
społeczeństwa, które w ouczas w. zupełnem uśpieniu 
nmysłowem zostawało.

Ileż to się nagadano i napisano o potrzebie reg u ­
lacji i spławności rzek naszych, o ustawie polnej i la-  
sowej, księgach  hipotecznych, przemyśle domowym, 
przerobie fabrycznym, spółkach rolniczych, kasach za­
liczkowych, tworzeniu kółek włościańskich, szkolnictwie 
fachowem, oświacie w ogóle, słowem o rzeczach które 
dzisiejsza publicystyka częstokroć jako zupełnie nowe 
p rzed s taw ia ,  a które dawniej może z mniejszą blagą, 
jednakowoż nie zmniejszem zrozumieniem rozbiera­
ne były.

I  t u  w ł a ś n i e  u n a o c z n i a  s i ę  n a m  u ż y t e ­
c z n o ś ć  T o  w. g o s p ,  k t ó r e g o  c e l e  u m i a ł y  p o ­
ł ą c z y ć  l u d z i  p r a c y ,  z a c h ę c i ć  d o  c z y n u  n a w  e t  
w t y m  c z a s i e ,  k i e d y  n a j d o n i o ś l e j s z e  s p r a w y  
z a m y k a ł y  s i ę  w s z c z u p ł e m  k o l e  p r a c u j ą c y c h ,  
k i e d y  z n i k ą d  p o m o c y —- a  z e w s z ą d  t y l k o  
t r u d n o ś c i  i o p o r u  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a  
b y ł o .

Szkoła D ub lańska ,  założona staran iem  ludzi dba­
łych o dobro k ra ju ,  a widzących jasno jakie do tego 
drogi wiodą, mimo najkrytyczuiejszych chwil dawała 
oznakę swej użyteczności i żywotności.

Zakład  ten  walczący z codziennemi potrzebami, 
wykazujący rok rocznie niedobory, które Towarzystwo 
gospodarskie ze szczupłych funduszów swoich, zaledwie 
pokryć mogło, ogołocony ze wszelkich środków u trzy­
m ania w perjodzie zasystowania działalności Tow. gosp.,

kich państw Europy się prezentuje. Nie mówię o p ry ­
watnych wystaw ach, lecz o te j części in tegra lne j wy­
stawy, której is to ta  od dobrej chęci rządu zależała. 
Czarne, jakieś odwieczne stoły, a dla win proste deski 
nie mogły przyczynić wdzięku i tak  biednej wystawie. 
F laszk i zwyczajne, oksydowane przedmioty poczerniałe 
od dotykania przez zwiedzających, n iektóre przedmioty 
w prostych skrzyniach nie malowanych nawet —  brak 
g ustu  i porządku —  oto cechy austrjackiego działu rolu.

Gdy zechcemy na chwilę rozejrzeć się w szczegó­
ła c h ,  te  także nam nie zaimponują. A chociaż e legan­
cja tam  celu nie m iała ,  a naw et i cel rolniczej wystawy 
europejskiego państwa w Ameryce, jako nie p rzeds ta ­
wiającej dla nas  szans zbytu rolniczych produktów, 
także chybionym nazwać można, to jednak przykro p a ­
trzeć było na to jakby umyślne upośledzenie Austrji. 
Gdy wiele południowo-amerykańskich republik, Włocby, 
P ortugalja ,  H iszpan ja , okazy swe w prześlicznych sza­
fach, słojach itp. umieściły, a H iszpanja nawet z każdej 
swej prowincji osobne zbiory zbóż itp. przedstawiła, 
myśmy wszystkiego zaniedbali.

nieuposażony w środki naukowe, służące do uzmysło­
wienia praktycznie teo rj i ,  bez wszelkiego poparcia z e ­
w nątrz ,  utrzymywany jak  gdyby na to, ażeby dźwigał 
grzech pierworodny, winę poczęcia swego z gorących 
patrjotycznyeh chęci ziemian naszych — przetrwał uży­
tecznie wszelkie przeszkody, aż do czasu , w którym 
reprezentacja krajowa ucznia się powo'ana do rozcią­
gnięcia swej opieki nad szkolnictwem fachowem.

Czy więc założenie i utrzymanie szkoły Dublańskiej, 
kształcącej zawsze po trzydziestu  kilku, dziś zaś zwyż 
siedemdziesięciu uczniów, nie powinien kraj poczytać 
za zasługę Towarzystwu gospodarskiemu? Uznania pod 
tym względem nie możemy się spodziewać od ogółu 
ludności rolniczej, wobec jej mało rozwiniętych pojęć
0 potrzebie nauk fachowych — wobec zresztą empiry- 
zmu, za którem tak  silnie przeszłość przemawia. Trza 
wiedzieć, że gospodarstwo rolne, dziś już do um ieję­
tności podniesione, potrzebuje organizacji na tem polu. 
zatem szkół, szerzących w iedzę, której praktyka życia 
zastąpić nie może, a która potrzebna je s t  gospodarzowi 
tak  dobrze, jak  każda nauka specja lna, dla pracującego 
sta le  w pewnym jakimkolwiekbądź zawodzie.

Trza wiedzieć o t e m , że rolnik musi tak dobrze 
znać adm in is trac ję ,  ekouomje polityczną jak też m ate ­
m a ty k ę ,  technologję itd. ażeby potrzebę szkół rolniczych 
uznać, a użyteczeość Towarzystwa, które ich tworzeniem
1 utrzymaniem zajmuje się, ocenić.

Przejdźmy jednak do trudności, które Tow. gosp. 
przezwyciężać musiało, a poniekąd i dziś jeszcze zwal­
czać m u s i , rozwijając działalność swoją na całym ob­
szarze znaczniejszej części kraju naszego.

Utworzeniu Oddziałów gospodarskich dla przelania 
ruchu umysłowego i działalności opiekuńczej z centrem 
po pojedyńczych okolicach, sprzeciwiał się przez długie 
la ta  c. k. rząd , upatrując w tej reorganizacji towarzy-

Zarąz przy wchodzie (na południc neu tra l  hall) 
na lewo, widzieliśmy zbiorek rur gutaperkowych przy 
wzdęciu bydła używanych (life preserver) W arm era  
z W ie d n ia ,  dalej przy ścianie próby drzewa polituro* 
wauego a przy nich kosy i ładne sierpy Mosdurfera ze 
S tyrji  — na prawo wystawa wyrobów słodowych i mą- 
cznych, dalej próby wełny akcyjnej pra ln i wełny z P e­
sztu. Obok tych przedmiotów, znajdowała s i ę . rzeczy­
wista ozdoba całego austrjackiego działu, pięknie ubrana 
w kształc ie  ośmiokątnego gran iastoslupa — wystawa deli­
katesów, win i owoców Pokornego z Agramu. Później 
znów wełna trzech wystawców, owoce, piwo, wino, m u­
sz tarda  , a kilka kroków dalej, ogromna wystawa także 
win, do rozmaitych należąca osób. Znów na lewo wra­
cając mamy przed sobą konserwy z jaj B ergU , a 
obok, w kształcie łuku gotyckiej budowli, ułożone tu re­
ckie owoce i p rz y sm a k i; gliceryna i muchy hiszpańskie, 
i próbki węgierskich konopi z fabryki Essek. Dalej na 
stole wystawa kukurydzy, począwszy od ziarna suro­
wego a skończywszy na ciastach i konfektach z niej. 
Obok kukurydzy, cukier i jego przeroby, a dalej trzy
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s tw a ,  dążność do u tw orzen ia  związku  d la  spisków i 
rewolucji.

W ie le  la t  za tem  upłynę ło  zan im  Tow. gosp. z re ­
organizować się pozwolono, a ty le  pożądane filje obwo­
dowe w życie wprowadzone być mogły.

Lecz  jak  się dziś p rzekonyw am y, reo rg an izac ja  ta ,
0 ile w ce lach  swych by ła  don iosłą  i znaczącą , o ty leż  
pod w zg lędem  ad m in is t racy jn y m  okazała  się  wadliwą.

N a j r a d y k a l n i e j s z y  s y s t e m  f e d e r a c y j n y ,  
p r z y j ę t y  z a  p o d s t a w ę  d o  r e o r g a n i z a c j i  T  o- 
w a r  z y s t  w a , o g  r  a u i c z a j ą  c y k a ż d e g o  p o j e d y n ­
c z e g o  c z ł o n k a  d o  d z i a ł a n i a  j e d y n i e  w o b r ę ­
b i e  s w e g o  o d d z i a ł u ,  d e z o r g a n i z u j ą c y  c a ł o ś ć  
d l a  u t w o r z e n i a  z n i e j  p o j e d y n c z y c h  g r u p ,  
u s t a n a w i a j ą c y  d l a  s p r a w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
d e l e g a c j ę ,  n a  w z ó r  r e p r e z e n t a c j i  c z y s t o  f i ­
n a n s o w y c h ,  k t ó r y c h  d z i a ł a l n o ś ć  i p r a w  a p o ­
j e d y n c z y c h  w i e l c e  s ą  o d i n i e n n e m i  o d  d z i a ­
ł a l n o ś c i  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n e g o ;  — 
a m a l g a m u j ą c y  w p r a w a c h  i k o r z y ś c i a c h ,  
c z ł o n k ó w  c a ł e g o  t o w a r z y s t w a  z c z ł o n k a m i  
p o j e d y n c z y c h  o d d z i a ł ó w ,  p r z e l e w a j ą c y  c a ł e  
ż y c i e  w o r g a n i z m ,  k t ó r y  d o p i e r o  s t w o r z y ć  
t r z a  b y ł o ,  n a r e s z c i e  t w o r z ą c y  w u s t r o j u  f e ­
d e r a c y j n y m  z z u p e ł n y m  s a m o r z ą d e m ,  o r g a n  
c e n t r a l n y  d l a  c a ł e j  f e d e r a c j i ,  k t ó r e g o  b y t
1 i s t n i e n i e  z a w i s ł e m  u c z y n i o n o  o d  k a ż d o -  
c z e s n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p o j e d y n c z y c h  c i a ł  
w u s t r ó j  w c h o d z ą c y c h  —  ni e  dziw że w n ad e r  
k ró tk im  czasie m usia ł  spowodować k o l iz ję ,  z k tó rych  
jak  z b łęd n eg o  ko ła  do dziś wyjść nie może T aw arzy -  
stwo. W  rzędz ie  ty ch  kolizyj, p ierw sze  m iejsce  zajm uje 
k w estja  finansowa. Pow szechn ie  wiadomo, iż k o m ite t  
cen tra ln y  czerp ie  dochody swoje z znacznej  części 
(m niej więcej 2/ 3) w szystk ich  w k ład ek  obowiązkowych 
przez  Członków do oddziałów uiszczanych .

sto ły  z w ęg ie rsk ą  i czeską  wodą m in e ra ln ą  i znów 
w ina  K r ih u b e ra  z M arburga . To były dwa rzędy  au s tr ja -  
okiej wystawy. W  trzec im  rzędzie  w iększa  rozm aitość , 
a prócz win itp .  n a  uw agę  za s łu g iw a ły  próbki chm ie lu
1 s ło d u ,  kosy z wyższej A u s tr j i  t a k  zwyczajne, jak  do 
ż n iw ia re k ,  ocet, rozm aite  oleje i roś l iny  4 ech  w y s ta ­
wców, nadto  kondeusow ane  mleko i ta k ie ż  mięso z D a l ­
m a c j i ,  wreszcie jeden  duży s tó ł  z t rzyp ię trow ym  ulem ,
2 11 ram am i i ruchom ym  d achem  szw ajca rsk im  dwoma 
upatrzonym  wylotam i J .  K e ib s te in a  z P ra g i ,  i obok, innego  
wystawcy sk rzynka  d la  królowej, m a s k a ,  b luza  i m a­
szynka do podkurzan ia .  F a b ry k a  A u e ra  w S e n f te n b e rg a  
P ^ e d s ta w i ła  ładny  zbiór nożyc do obciuania  drzew, 
trawy, d0 s trzyżen ia  byd ła  i tak że  ła d n e  kosy. T o w a­
rzystwo ro ln icze  w Nowem M ieście (N eu s tad t)  w Morawji, 
miało swfij s tó ł  z ln em  i k o n o p iam i,  a tak że  i p r z e ­
róbkam i z ja c h  _  ta k ą ż  w ystaw ę m ia l  ta k ż e  p. J .  
Narbiit. Z k ą d  pochodził te n  o s ta tn i ,  nie wiem.

P rz e d s ta w iłe m  d z ia ł  au s tr jack ie j  wystawy, i d la  
tego t a k  szczegółowo, by p rzekonać o jej nicości. Ma 
się  rozumieć, opuściłem  p r a w i e  zupe łn ie  wina, a ca łk iem

Przychody  za tem  oddziałów, zredukow ane  są  zw y­
kle  do y 3 z ca łego  dochodu , co w każdym  razie  n ie ­
zm iern ie  u szczu p la  ich ś ro d k i ,  a wyjątkowo nie w y­
s ta rc z a  naw et na  op ła tę  n iezbędne j  czynności biórowej.

W o b ec  tego  s tan u  rzeczy, w y g ląda  k o m ite t  jako  
ów potw ornie  w porów nan iu  z r e s z tą  o rgan izm u  w ybu­
ja ły  c z y n n ik ,  k tó ry  i żywi się  ko sz tem  p racy  re sz ty  
członków i absorbu je  na jży w o tn ie jsze  ich s o k i , z tąd  
więc n iem al n a  każdem  w alnem  zeb ran iu  Tow arzystw a , 
oddziały  p rzez  swoich re p re z en ta n tó w  u ty sk u ją  n a  o p ła ­
cany h a ra c z  k o m ite to w i,  a  m a łą  dz ia ła lność  te j  lub 
owej f i l j i ,  u sp raw ied liw ia ją  b ra k ie m  funduszów.

Co więcej j e d n a k ,  n iek tó re  oddziały nie zdając 
sobie sp raw y  ze s tan o w isk a  jak ie  k o m ite t  zajm uje  
w us tro ju  T o w a rz y s tw a ;  bądź  to jako  o rg an  cen tra ln y  
rep rezen tu jący  n a  zew ną trz  sp raw y  jego  i całego z ie -  
m ia ń s tw a ,  bądź  jako  te n  za k tó reg o  pośredn ic tw em  
rozchodzą się  po o d dz ia łach  subw encje  rządowe, i od­
dz ia ły  znoszą  się  pom iędzy  s o b ą ,  w reszcie  k tó ry  d la  
ogółu T ow arzystw a  wydaje subw encjonow ane p ism o a 
k tórego  zad an iem  je s t  czuwać n ad  dz ia ła ln o śc ią  całego 
s tow arzyszen ia  uw aża ją  k o m ite t  za paso ży ta  p o c h ła ­
n ia jącego  całą  żywotność oddziałów, skazu jącego  je n a  
powolne u sy ch an ie  i m arn ien ie ,  za tem  za część s k ł a ­
dową w o rg an izm ie  zby teczną  — a w u a tu ra ln e m  n a ­
s tęp s tw ie  n ie z a s łu g u ją c ą  n a  poparcie .

Kilka słów
do kupujących nasiona koniczyn  i traw.

podał

p. F UDELKA-

W  ubiegłym  roku podawał „Rolnik* wiadom ości o ró­
żnych fałszow auiach nasion koniczyny, a m ianowicie podał

praw ie  p iw a  —  jak D re h e ra  —  bo choć wyrobów te j  
k a teg o r j i  było wiele , lecz do św ietności w ystaw y n ie  
p rzyczyn ia ły  się  one, a także  n iem nie j  ich  było i z i n ­
nych krajów.

N a  północo-wschód od au s tr jack ie j  wystawy, u m ie ­
szczoną b y ła  n ie m ie c k a ,  na  po łudn io -zachód  japońska . 
Poniew aż J a p o n j a ,  ów kra j  t a k  d ługo  zam k n ię ty  dla 
wpływów cy w il iz a c j i , po raz  p ierw szy  s ta n ą ł  do walki 
na  tern p o lu ,  j e s t  więc c iekaw ym . Czy odniesie  z tą d  
korzyści —  trudno  o dgadnąć ,  w iem ty lko , że w każdym  
raz ie  choć pob ieżn ie ,  w arto  jej w ystaw ę poznać.

Ju ż  w o s ta tn im  liście w spom ina łem  o niej — b y ła  
jak  na  J a p o n ję  w s p a n ia łą ,  bo n ie ty lko  s tosunkow ą obfi­
tośc ią  płodów', narzędz i  używ anych w ro ln ic tw ie  się 
o d z n a c z a ła , lecz  nad to  o ryg ina lnośc ią  g u s t u , a co n a j ­
ważniejsza, iż p rz e d s ta w i ła  w szystko  w sposób ta k  p l a ­
s tyczny, ob jaśn ia jąc  ryc inam i i opisami w an g ie lsk im  
i japońsk im  j ę z y k u , iż odrazu powziąść można było 
wyobrażenie o je j  gospodars tw ie .  Były tam  m alowano 
domy z bam busowej k ra ty  z ca łem  u rządzen iem  dz ie ­
dzińca, lub p o m ieszk an ia  z n a s ią k n ię te g o  oliwą p ap ie ru ,
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dokładny opis kamyczków używanych w Czechach do fałszo­
wania nasienia koniczyny czerwonej, białej i szwedzkiej. Ja  s 
te kamyczki pokazywałem na walnem zebraniu centralnego 
Towarzystwa rolniczego w Poznaniu 8. Marca 1876 roku i 
i przekonałem s ię ,  że nawet znawcy nasion przy zaostrzo- j 
uej uwadze, nię zawsze dostrzegali je w sztucznej miesza- s 
niuie pięć gramów kamyków z piętnastoma gramami czy- \ 
stej białej koniczyny. Dalej podał „Rolnik" doniesienie i 
H. A. From m esa z Buda-Pesztu, objaśniające nadzwyczajnie ] 
nizkie ceny francuzkiej i węgierskiej lucerny tern , źe ua- { 
siona te są mięszaniną nostrzyku (melilotus officinalis) lu- ( 
cerny chmielowej (medicago lopulina) i komonicy (lątus J 
eorniculatus) dalej kamyczków żółto zabarwionych, do ziarn s 
lucerny podobnych, a zawierającą w najlepszym razie 2 5 %  1 
lucerny prawdziwej. W reszcie  wspomniał o sprzedawaniu < 
zamiast lucerny zwyczajnej, komonicy rożkowej (medicago < 
arobica v. maculata) rośliny jednorocznej, której nasiona tak 1 
podobne do lucerny zwyczajnej, że nawet botauicy nie zdo- 1 
lali dostrzedz fałszerstwa; w ogrodzie botanicznym w Bonn i 
wysiano zamiast lucerny zwyczajnej ową komonicę rożkową 
i dostrzeżono oszukaństwo dopiero po zejściu roślin. W końcu ! 
wspomniał o liście Hirschm aua z Ham burga do firmy Crater i 
e t  Comp. w Londynie, ofiarującym jej około 300 cetuarów 
piasku przeznaczonego do fałszowania koniczyny czerwonej 
po 3 ‘/i talary za cetnar i taką samą ilość tych kamyczków 
do fałszowania koniczyny białej po 4 %  talary za cetnar *). 
Do tego winienem dodać, że nie ma miesiąca w którym 
byśmy w zagranicznej prasie rolniczej, dzięki pracom pod­
ję tym  przez niemieckie stacje kontroli nasion, nie dowiady­
wali się o nowych fałszerstwach. Nie będę powiększał tego 
zbioru doniesień o fałszerstwach nasion, poprzestaję na przy­
pomnieniu czytelnikom „Rolnika" tych kilku faktów, aż 
nadto dowodzących złego w dzisiejszym stanie handlu nasion.

*) O dnośny l i s t  p. H irschm ann w H am burgu do firmy C rater i 
Sp. w L ondynie podaje N obbe w d z ie le : H andbuch der Sam enkunde 
str. 421.

a w nich wewnętrzne urządzenie, które wprawdzie nie! 
odznaczało się bogactwem ruchomości, prócz bowiem 
m at wykwintnych a na nich drewnianych poduszek pod 
głowę grubą tek tu rą  wyklejonych, nic w domu takim 
nie było. W każdym razie wystawa ta , ciekawych ścią­
g a ła  do siebie; przypatrywano się jak Japończycy wraz 
z swemi kobietami z małych stalowych fajeczek prze- 
wybornym raczyli się ty to n ie m , lub zasiadłszy na m a­
tach popijali herbatę,

T a  os ta tn ia  obok bawełny, jedwabników, trzciny 
bambusowej, palmowych liśc i ,  ryżu i jarzyn, je s t  jedy­
nym celem ich rolnictw a, choć była tam  pszenica , ję ­
czmień i groch. Rozmaicie więc przygotowane z tych 
płodów przeroby umieszczone w przepysznych porcela­
nowych lub bronzowych koszach i naczyniach, zas tana­
wiały każdego zwiedzającego ich wystawę.

Ja rzm a ,  p ługi i w ogóle narzędzia rolnicze, jak 
sierpy itp. bogato, a w właściwym Japończykom smaku 
przyozdobione, nie raz liczną na czas dłuższy ściągały 
publiczność. Ich pługi szczególnie przedmiotem były 
żartów i poważnyeh rozmyślań. Nie wielkie same z pro-

Na tem nie kończą sie jednak jeszcze ujemne jego 
strony.

Wartość użytkowa nas ien ia , zależy od procentu nasie­
nia prawdziwego i czystego, i od procentu siły kiełkowania 
jego —  otóż oznaczono w nasionach w handlu będących, 
stopień zanieczyszczenia i sile kiełkowania czystego towaru 
w procentach i znaleziono ogromne pod tym  względem ró­
żnice, i tak np. znaleziono w koniczynie czerwonej najwyższy 
procent siły kiełkowania 99 — a najniższy 7 — dla rajgrasu 
procent siły kiełkowania 84 a najniższy 1 — u koniczyny 
czerwonej najwyższy procent zanieczyszczenia wynosił 61.90% 
a najniższy 0 .29%  u ra jgrasu  fraucuzkiego najwyższy 80%  
a najniższy 4 %  Cyfry te rozstrzygające o wartości da­
nego gatunku nasienia, nie dają się przewidzieć, muszą być 
one wypośrodkowanemi drogą ścisłego doświadczenia, a j e ­
dnak dotychczas rozstrzyga u nas o wartości nasienia oko 
kupca, względnie producenta. Nobbe oznaczył wartość użyt­
kową 51 próbek koniczyny czerwonej *), przysłanych do związku 
rolniczych towarzystw konsumcyjnych w Saksonii, a to przez 
wypośrodkowanie procentu zanieczyszczenia i ich siły kieł­
kowania. Rezultat tej pracy wykazał, że jeden handel 
sprzedaje swój towar za tanio, drugi za drogo. Podczas gdy 
w średniem przecięciu ze wszystkich prób, 100 funtów ziarna 
koniczynowego mogącego kiełkować, kosztowało 21 talarów, 
obliczał tę ilość jeden handel po 15 tal. 17 srb., drugi po 
26 tal. 16 srb. Sądzę, że to obliczanie wykazuje jasuo, że 
handlarze nasion w ogóle nie są w stanie oznaczyć wartości 
użytkowej własnego swego towaru, a to samo można powie­
dzieć i o producentach nasion.

Część zanieczyszczająca nasiona handlowe, nie tylko 
ten nam uszczerbek p rzynos i , że za nią jak za dobry towar 
płacimy, ale głównie, że to są po większej części chwa­
sty osiedlające się na starannie przygotowanej roli i prze-

**)  N obbe. W erthbestim m ung der durch den V erband der S a c h ti-  
schen landw . C onsum vereines bezogenen R otb kleew aaren . Landw. Ver-
su ch ssta tio n en , 1874 str. 145— 152.

j stopadłą prawie zawsze odkładnią, wybornem być mogą na­
rzędziem —  oryginalna jednak i kolosaluemi rozmiarami 
nie zwyczajna jes t  grządziel japońskiego p łu g a ,  która 
na przedzie zakrzywiona, wysoko po nad głowy wołów

• stórczy.
: Zajmującą również była wystawa narzędzi do rybo-
• łostwa przez kraj ten  używanych, lub obok niej maszyn
• roln. jeżeli j ą  tak  nazwać można. W  tej ostatniej nic 

japońskiego, wszystko zagraniczne. Brony Howarda,
1 H o m a ta , Tokio, pługi Kuwanagiyo, Riyo, Tokio czysto
- amerykańskie, dalej kosy wielkością i kszta łtem  zbli-
- żone do amerykańskich ; tylko nieco węższe i cięższe, 
i Wyroby z drzewa rozmaitych n ac zy ń , lakierowane
- nie znanym dotąd sposobem, nadzwyczaj trwałe, pię-
- knymi ozdobione rysunkami kwiatów i ludzi —  rozumie 

się w ich właściwym guście — uzyskały bez zaprze-
k czenia palmę pierwszeństwa, —  choć takież naczynia 
u rosyjskie chwalono także bardzo, 
y Pyszne były także japońskie wyroby tkackie, które
y strojne w przeróżne desenie, figury, jaskrawością nieraz 
i- przypominały g u s t  papugi — często jednak, szczególnie
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szkadzające rozwojowi roślin, o których produkcje uam chodzi. 
Nobbe naliczył w próbce na oko czystej, tymotki czyli 
brzanki (phleum pratensae) ważącej 24 gram. 3229 ziarn
nasienia obcego, co na kilo czyni 135.877, a na hektar 3
miljony ziarn. Na tę ilość ziarn składało się 31 różnych
gatunków roślin, po większej części chwastów.

Jasieński znalazł w próbce koniczyny czerwonej, wziętej 
z jednego z handlów poznańskich, ważącej 57.509 gramów 
2.290 ziarn niekoniczynowych, co w 20 kilo, t. j. ilości po­
trzebnej na hektar, czyni 796.240 ziarn. Na zanieczyszczenie 
kładało się 22 różnych gatunków nasion.

Najwięcej szkodliwem zanieczyszczeniem nasion koni­
czynowych jest kanianka (Cuscuta Trifolii). J a k  często ten 
szkodliwy pasożyt w nasionach handlowych po dziś dzień 
występuje, dowodzą następujące dane.

Według badań N o b b e g o  prowadzonych przez lat kilka 
z 336 próbek koniczyny czerwonej, 186 zawierało kaniankę. 
Najwyższa ilość kanianki przez niego znaleziona, przedstawia 
poważną cyfrę, bo 107.335 ziarn na kilo. Średnia ilość wy- 
uosiła 1.499 ziarn na kilo.

W edług badań J e n s s e n a ,  kierownika kontroli nasion 
w Kilonii dokonanych w r. 1875 i 1876 przypadało na 264 
próbek koniczyny czerwonej, 128 zanieczyszczonych kanian- 
ką — na 83 koniczyny szwedzkiej 22, na 152 koniczyny 
białej 4, na 10 próbek lucerny zwyczajnej 2.

Według moich badań w Żabikowie na próbkach z P o ­
znania w r. 1876 mi nadesłanych, przypadało na 32 próbek 
koniczyny czerwonej, 20 zanieczyszczonych kan ianką ,  na 7 
próbek białej koniczyny 1, a z 3 próbek lucerny zwyczajnej, 
każda była nią zanieczyszczoną.

Tak nam  się przedstawia dzisiejszy stan handlu nasion. 
O z y ż  n i e  m a  ś r o d k ó w ,  k t ó r e b y  go  n a  r a c j o n a l n e  
s k i e r o w a ł y  t o r y ?  O w s z e m  — s ą  ś r o d k i  z a r a d c z e ,  
a t e  l e ż ą  w r ę k u  r o l n i k ó w .

R o l n i c y  p o w i n n i  ż ą d a ć  od k u p c ó w  o z n a c z e ­
n i a  p r o c e n t u  n a s i e n i a  m o g ą c e g o  k i e ł k o w a ć  i

jedwabne m ater je  tkane r ę k ą , zadziw iłyby naw e t  i m a­
larza. Także wyroby ze skóry, muszli i rogów, przycią­
gały  publiczność.

Chińskie wyroby jakkolwiek podobne, nigdy jednak 
delikatnością rysunku i doskonałością m aterji  nie mogą 
się na równi z japońskiemi uważać.

Na szczególną jeszcze zasługują uwagę szynki i 
ryby japońskie a także sp iritualia  n. p. tak  zwane 
Hajcu, które robią z jęczm ienia , pszenicy i grochu 
z dodatkiem soli. Drzewo przedstawiła Japon ja  w bardzo 
wielkiej obfitości. Przynajm niej 110 oddzielnych ga tun­
ków drzewa japońskiego bądź w zdłuż , bądź w poprzek 
przerżniętego i na przecięciu do połowy politurowanego, 
można było widzieć — a każdy z tych kawałków drzewa 
miał liście i gałęzie pozostawione, i kar tkę  z japońską 
i botaniczną nazwą.

Japonja  i Pers ja  a szczególnie osta tn ia  w wielkiej 
ilości przedstawiła roślinę , k tóra  już na wystawie wie­
deńskiej zwróciła na siebie uwagę z powodu swej uży­
teczności. J e s t  to roślina olejna po persku nazw ana: 
gundszide siah (czarny sezam), której czarne nasienie

p r o c e n t u  z a n i e c z y s z c z e n i a  i t o  p o d  g w a r a n c j ą .  
Postępowanie takie nie tylko rozciągnąć należy do koniczyn 
i traw, ale nawet i do zbóż.

Zakupywanie towaru bowiem choćby od firm renomowa­
nych bez gwarancji, nie ustrzeże nas od s t r a t ;  wykazałem 
już powyżej, że najlepsze chęci kupców, nie wystarczą do do­
kładnego oznaczenia wartości użytkowej nasienia, do której 
i cena nasion zastosować się powinna.

Nawozy sztuczne już od la t  dziesięciu zakupujemy pod 
gwarancją składników rozstrzygającysh o ich wartości użyt­
kowej*), przy ich zakupnie chodzi nam, i to słusznie, o każdy 
fan t  azotu, o każdy funt kwasu fosforowego, z których osta­
tni w najlepszym wypadku reprezentuje 30 centów, a o 20 
lub 30 procent koniczyny się nie troszczymy — tyle bowiem 
bardzo często w centnarze znachodzi się ziarn nie mogących 
kiełkować, mimo to źe każdy procent kiełkującego ziarna, 
czyli każdy funt zakupionego towaru reprezentuje wartości 
4 0 —50 centów. Gwarancji za zawartość nawozów sztucznych 
kupcy i fabrykanci ich nie podjęli się dobrowolnie, ulegli 
oni tylko ogólnym żądaniom rolników. Z własnej inicjatywy 
i handle nasion gwarancji za pewieu procent kiełkującego 
towaru się nie podejmą, lecz rolnicy się tego ciągle 
domagać winni i omijać takie firmy, które gwarancji tej 
podjąć się nie chcą, albowiem danie jej jes t  możliwem. 
Chodzi tu tylko o to, — by utworzyć instytucję, — której 
rady, kupcy ciągle za stosowną opłatą zasięgaćby mogli; 
c h o d z i  o u t w o r z e n i e  s t a c j i  k o n t r o l i  n a s i o n .  Do 
takiej stacji posyła kupiec wyczyszczony swój towar do 
oznaczenia siły kiełkowania i procentu, względnie jakości 
zanieczyszczenia a według referatu s tac j i ,  obejmuje gwa­
rancje. Jeśli gwarancja dawana przez kupca , nie ma być 
il luzoryczną, powinni również rolnicy zakupiony swój towar

*) Dzieje się to wszędz e z ł  granicą tylko nie u nas.
(Przyp. Redakcji).

wielkości lnianego siem ienia w północno-zachodnich  
prowincjach perskich, dostarcza mieszkańcom wybornego 
oleju. Używają oni oleju tego zarówno do jedzenia jak 
oświetlania, a Armeńczycy podczas postu wyłącznie tego 
tylko używają tłuszczu do potraw. W  P ers j i ,  roślina ta  
nie raz podwójny ma wydawać plon, a to w ten  sposób, 
iż przy zbiorze rozsypane jej z iarna po ro l i ,  przed 
zimą wydają owoc. Co zaś do obfitości w olej te j nowej 
rośliny, ma być takowa zadziwiająco wielką, a sam plon 
w ziarnie również bardzo znaczny. Ju ż  w skutek za in­
teresowania, jakie roślina t a  między rolnikami europej- 
skiemi w 1873 roku w W iedn iu  wywołała Dr. Fenzl,  
dyrektor botanicznego ogrodu w W iedn iu ,  rozpoczął 
zaraz z nią doświadczenia, z których jasno się okazuje, 
iż roślina ta  w naszym klimacie, przynajmniej w ogro­
dach pie lęgnow ana, na pewno zaaklimatyzować by się 
m ogła , a przez to do bogactwa krajowego przyczynić. 
Roślina ta  perska ma być podług P- F enz la  Lalemantia, 
iberica, k tóra pokrewną je s t  z Dracocephalwn.

W .  R.
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posyłać do stacji w celu sprawdzenia, czyli kontroli poda­
nych przez kupca procentów zdrowego nasienia.

K u p i e c  m o ż e  d a ć  g w a r a n c j e  z a  p e w n ą  s t a l ą  
i l o ś ć  n a s i e n i a  k i e ł k u j ą c e g e ;  nie żądamy od niego 
gwarancji za ilość w polu skiełkowanych nasion, na tę ilość 
wpływają tam  bowiem: głębokość przykrycia, stopień wil­
goci atmosfery i ro l i ,  wreszcie liczne szkodniki; nam chodzi 
li o gwnrancję pewnej ilości nasion w stałych, niezmiennych 
warunkach, w jakich się stacja kontroli nasion oznaczenia siły 
kiełkowania podejmuje.

Kupiec gwarantujący za pewien i to zazwyczaj do śre­
dniej przeciętnej zbliżony procent siły kiełkowania, zm u­
szonym będzie głównie zakupywać towar lepszy, gorszy zaś 
starannie oczyszczać, co spowoduje konieczność podwyższenia 
ceny nasienia takiego. Na odpowiedue podwyższenie ceny 
towaru, którego dobro i jakość jest zagwarantowaną, zgodzą 
się niezawodnie wszyscy myślący rolnicy, wiedzą oni bo­
wiem, źe nie zawsze po nizkiej cenie kupione nasienie, jest 
rzeczywiście tanie, lecz że przeciwnie, jedna i ta sama ilość 
nasienia, mogącego kiełkować w towarze, po nizkiej cenie 
kupionym , bywa bardzo często droższą , niż w towarze po
wyższej kupionym cenie.

N a s i o n a ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  z a n i e c z y s z c z o n e  
k a n i a n k ą ,  n i e  n a l e ż y  i n a c z e j  z a k u p y w a ć ,  j a k  
t y l k o  p o d  g w a r a n c j ą  że  k a n i a u k i  n i e  z a w i e r a j ą .
1 pod tym  względem stacja kontroli nasion tak  kupcom jak 
i rolnikom daje stosowne objaśnienie.

Że gwarancja za pewien procent nasienia mogącego 
kiełkować, dalej za czystość towaru pod względem kanianki 
jest możliwą, okazuje zresztą praktyka. Wszędzie, gdzie 
stacja kontroli nasion is tn ie ją ,  podejmują się wspomnianej 
gwarancji wszystkie ważniejsze firmy.

Dopóki i u nas nie utworzy się podobna instytucja za­
opatrzona w potrzebne przyrządy do odnośnych prac, oświad­
czam się z całą gotowością do wykonania prywatnie pewnych 
prac w tym kierunku, a mianowicie: sprawdzenie gatunków 
nasion i oznaczenie kanianki w nadesłanych mi próbkach. 
Honorarjum za sprawdzenie gatunków nasion o ile jest  mo- 
źliwem wynosi 62 ct., za oznaczenie kanianki 1 zlr. 50 ct. 
Do oznaczenia kanianki, należy nadsyłać próbki ważące 
w przybliżeniu 100 gramów.

Dublany dnia l 8 . Stycznia 1877 roku.

O u os trzy  ku.
(D okończen ie).

Nostrzyk biały udaje się na gor'szych ziemiach, na 
których lucerna i koniczyna czerwona już się nie obradza, 
byle tylko suchych ; ziemie ze zbyt mokrem podglebiem nie 
są odpowiednie. Liczne doświadczenia, stwierdzają, że i nawet 
na lotnych, suchych piaskach może być z korzyścią upra­
wianym. Dyrektor domu karnego Bossę z L ichteuburga, 
w prowincji saskiej, ogłosił zajmujące w tym  względzie spra­
wozdanie*). Tamtejszy zakład karny położył sobie za za-

*) Ziemianin r. 187ą Nr. 10.

danie zamienić rozlbgłe ,fl lotne piaski, zajmujące obszar około 
125 hertarów liczący, w ziemię uprawną , ku cfeemu używano 
nasamphzód łubinu a następnie i nostrzyka. Pierwsza próba 
została uwieńczoną pomyślnym skutkiem ; ponieważ po wy­
siewie nastała niesprzyjająca pogoda, pozóstawało ziarno przez 
dłuższy przeciąg czasu w ziemi zanim zeszłd, po małym 
deszczu jednakże roślinki bujnie wzrastać zaczęły, tworząc 
obok głównej łodygi znaczną ilość bocznych pędów t a k , że 
w Lipcu, kiedy silny grad całą okolicę spustoszył, mia! no­
strzyk przeszło 63 centi metry wysokości; a gdy jak wszystkie 
inne ziemiopłody uległ zupełnemu zniszczeniu i trzeba było 
go skosić, wydal potem jeszcze nowe pędy. Kiedy jednakże 
w tym roku o sprzęcie na ziarno już n iem o żn a  było myśleć, 
pozostawiono go do je s ien i , ożywając na zieloną paszę; roga- 
cizna zjadała młodsze tylko pedy, ale owce i świnie nic nie 
pozostawiały. W następnym roku skarmiono połowę plonu 
z przeszłorocznej przestrzeni na zielono, a drugą połowę 
przeznaczono na ziarno. W Lipcu zaczął nostrzyk kwitnąć i 
prócz 4-1- 6 bocznych pędów wydał główną 1 grubą i 2—3 me­
trów wysoką łodygę. Przedrzeć się przez to pole było nie- 
możliwem, a zwierzyna z okolicy szukała tam schronienia. 
Przy końcu Sierpnia zżęto nostrzyk sierpem i ustawiono go 
w małe kupki;  po kilku dniach uschło ziar o do tego-sto­
pnia, że można je było w ym łócić , otrzepując pojedyńeze sno- 
peczki nad płachtą. Tak sprzątnięto około 100 kilogramów 
pięknego, dorodnego ziarna (z 1 k ilograma wysianego i za 
ceue 6 Marek w r. 1866 nabytego ziarna). Późniejsze tamże 
wykonane doświadczenia, nie mniej pomyślny okazały re ­
zultat.

Nie tylko na lotnych piaskach, lecz i na ziemiach żwi­
rowatych nie wydających innych roślin pastewnych, opłaca 
się uprawa nostrzyka, czego sama natura  jest wskazówką, 
gdyż na ziemiach tych mianowicie w suchem położeniu wy­
rasta ją  bujnie się rozwijające, dziko-rosaące odmiany no­
strzyka.

Zaznaczyć wypada, że i w leśnictwie *) mógłby być 
nostrzyk na ziemiach lekkich, piaszczystych uży tym , gdyż 
wysiany pomiędzy rzędy drzewek w zagajen iu , mógłby i Uf 
służyć za ochrouę, wstrzymując lotny piasek i zastępując 
tym sposobem kosztowne ploty w celu stawihttfe **)*;
łubin wprawdzie także wstrzymuje lotny p iasek , lecz nigdy 
do tego stophia co nostizyk.

Nostrzyk nie wymaga zbyt starannej uprawy, poprze­
staje na jednorazowej órce, którą  w jesieni dać należy;
rólę pozostawia się przez zimę nie bronując, poczem na 
wiosnę po poprzeduiem dokładnem zbronowaniu wysiew się 
uskutecznia. Wysiew nostrzyka w inny ziemiopłód nie jest 
dobrym, gdyż często Zupełniego p rzy tłum ia ; nie należy 
szczędzić wysiewu, gdyż im więcej i gęściej go wysiejemy 
teni lepszą zeń sprzątniemy paszę (zważając na szybkie 
drzownienie łodyg); na */4 hektara  (25-5 arów) wysiewa się
4  6 kilogramów (czyli na 1 naszą morgę 16—4 0  fnt.)
dobrego, czystego ziarna; wysiew lekko bronujemy i wałku­
jemy, poczem takowy zwykle równo i dobrze wschodzi.

*) Przegląd Leśniczy Nr. 10 stt. 327 P iznań 1876.
**) Neue landw irttschaftłiche Zeittung you Dr J. J PtiM ing 

GUogau 1870 str. 307.



W pierwszym roku sprzątam y jeden  pokos, a bydło zwykle 
paszę tę z chęcią spożywa, gdyż łodygi jeszcze miękkie a 
zapach nostrzyka słabszy. W drugim roku pozwalamy mu 
wyrosnąć do 40 centymetrów wysokości i uastępnie kosimy, 
a niebawem znowu tak bujnie i szybko odrośnie. Po­
stępując w ten  sposób, nieraz od 3- ,-5  pokosów zbierzemy. 
Sprzątając na ziarno, oczekujemy dopóki uie okwitnie i 
większa część strączków nie przybierze ciemno-brunatuej 
barwy, po czern kosimy lub sierpem zżymimy, wiążemy w małe 
snopeczki i pozostawiamy na polu, dopóki me wyschnie. 
W stodole omłaeamy zwykłym sposobem, niektórzy radzą 
pozostawiać ziarno na polu, celem zupełnego dojrzenia i po­
lecają takowe ręką z łodyg obierać; sposobem tym jednakże 
zbyt wiele tracimy ziarna. Jeżeli i w następnych latach za­
myślamy nostrzyk na paszę zużytkować, natenczas pozosta­
wiamy go nie skoszonym , ażeby opadające wraz z strączkami 
na ziemię ziarno, wschodząc, zapełniało znowu ubytek po- 
wstaj ącv w skutek wyginięcia dwuroeznych roślin.

Z powyższego wynika, że  d l a  n i e k t ó r y c h  o k o l i c ,  
g d z i e  n i e  m a  s t o s o w n e j  z i e m i  p o d  l u c e r n ę  l u b  
k o n i f c z y n ę ,  n o s t r z y k  j a k o  r o ś l i n a  p a s t e w n a  
u i e  m a ł e  ma  z n a c z e n i e  i z a s ł u g u j e  n a  r o z p o w s z e ­
c h n i e n i e .  A. iłeż to jeszcze napotykamy w naszym kraju 
obszarów Odłogiem leżących, na których ta tak  mało wy­
magająca roślina bujne by mogła wydawać plony ¥

Odnośną próbę każdy rolnik na malej przestrzeni bez 
wielkich kosztów wykonać m o że , gdyż dostateczną ilość na- 
sióiiia można uzbierać z nostrzyka rosnącego wszędzie nad 
rowami i d rogam i, a pomyślny jej rezultat niezawodnie 
zachęci następnie do wysiewu i na większych przestrzeniach.

Dr. Sempolowski.

O potrzebie chemicznej
kontroli naw ozów  p o m o c n ic z y c h  przy ich zakupnie.

P odał

fjffif. k .  fawitówiii* .

W ymagania jakie rolnik względem swej roli stawia, 
z dniem każdym stają się większe. Nie zadawaluiając się 
tern co ziemia zwykle rodzi, s tara się racjonalnem ujęciem 
warunków istniejących lub zestawieniem nowych, pomnażać 
plony, zwiększać urodzajność ziemi a przynajmniej utrzymać 
ją  in statu quo. W usiłowaniach tych wspierają go znako- 
mic e tak zwaue n a w o z y  p o m o c n i c z e ,  do których na 
pierwszem miejscu słusznie bardzo rolnicy nasi zaliczają 
nawozy fosforowe i azotowe, na drugiem zaś dopiero stawiają 
Potasowe i inne. . ,

Nadto rzadko rolnik jednocześnie jest  producentem 
tych pomocniczych nawozów; podział bowiem pracy we 
wszystkiena i tu wywołał powstanie osobnych fab ryk ,  które 
lepiej bo staranniej i taniej potrafią potrzeby rolnika w tym  
względzie zaopatrzyć. W zasadzie tak być powinno; ale czy 
się tak dzieje ? oto pytanie.

Galicja posiada około dziesiątka fabryk produkujących 
mączkę kościaną, z wyjątkiem jednak k ilku , otrzymują one

te mączkę jako produkt uboczny przy fabrykacji spodium. 
Przeciwko temu nic się powiedzieć nie da, łączenie bowiem 
fabrykacji spodium z produkcją mączki kościanej jęst zu ­
pełnie racjonalne. Kości twardsze korzystniej w postaci spo­
dium zbyć się dają, miękksze zaś , wyborny stanowią nawóz 
fosforowy i azotowy nie będąc już na spodium przydatne. 
Spodium zaś samo spełniwszy swe zadanie jeszcze i dla 
rolnictwa może być przydatue.

Niestety jednak z uaszem spodium inaczej się dzieje! 
wychodzi ono za granicę, bezpowrotną stanowiąc stratę dla 
krajowego rolnictwa.

Uto źródła z których rolnik u nas czerpie potrzebne 
nawozy pomocnicze fosforowe i azotowe.

Nie wszystkie jednak fabryki mączkę kościaną produ­
kujące, wiedzą o wymaganiach ro ln ika , a z drugiej strony, 
nie wszyscy rolnicy wiedzą co żądać od fabryki mają i 
mogą, zkąd też wzajemne niezadowoleuia muszą mieć miejsce. 
Fabrykanci skarżą się na brak odbiorców, konsumenci zaś, 
tj. rolnicy na brak dobrych rezultatów —  winę fabrykom 
przypisując. Gdzież wina? — po obu stronach.

F ab rykan t jako przemysłowiec, s tara się przedewszyst- 
kiem zadowolnić żądania konsumentów. Jeżeli odbiorca nie 
jest  wymagającym, bo podług tej skali produkcję swą u rzą ­
dza, i napróżno by się silił na coś lepszego, gdyż uznania 
nie znajdzie kilko-centowa podwyżka ceny, odstręczy od­
biorców. „Wszak to także kości jak i in n e“. Tym argum en­
tem wielu się zadawalnia, szukając kości tańszych a uie
wiedząc co kupuje.

Sądzę, że w dobrze zrozumianym interesie stron obu 
postąpię , zwracając Uwagę na to co rolnik ma żądać od 
fabrykanta, lub sprzedającego mączkę kościaną, a nawiasem 
wspomnę, że się to odnosi do wszelkich nawozów w handlu 
będących.

Nawozy z kości przygotowywane są następujące:
a j  Mąka z kości świeżych, z których tylko tłuszcz przez

wygotowanie oddzielono.
b) Mączka z kości parzonych.
c) Mączka z kości z których klej otrzymano.
d)  Mączka z kości palonych (spodium).
e)  Superfosfaty.

Pierwsze trzy zawierają dwa główne — bo wartość dla 
rolnika mające —  składniki tj. kwas fosforowy i azot, ten 
ostatni w postaci połączeń organicznych.

Mączka z kości palonych (popiół z kości lub spodium) 
nie ma azotu, lecz zawiera kwas fosforowy.

Superfosfaty otrzymane ze spodium lub popiołu kost­
nego, cenne są dla kwasu fosforowego rozpuszczalnego. Otrzy­
mane zaś z poprzednich mączek kościanych, oprócz kwasu 
fosforowego rozpuszczalnego zawierają i azot.

R o l n i k  postanowiwszy— stosownie do korzyści jakie 
mu ten lub ów nawóz przedstawia — zakupić nawóz pomo­
cniczy, ż ą d a ć  p o w i n i e n  od fabrykanta, a b y  n a w ó z  b y ł  
m o ż l i w i e  d o b r z e  s p r o s z k o w a n y  (superfosfatymogą być 
grubsze), nadto gwaraneji, co do ilości części składowych za 
które płaci tj. wskazania procentu kwasu fosforowego i azotu. 
Przy zakupnie zaś superfosfatów czyli mączki kwasem siar­
kowym rozłożonej, wskazania procentu kwasu fosforowego, 
w wodzie rozpuszczalnego.
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F a b ry k i , mączkę kościaną jako odpadek przy fabrykacji 
spodium wyrabiające, nie zawsze starają się o dokładne 
zmielenie m ączk i , i wtedy zawiera ona wiele drzazg ko­
ścianych, tworzących się przy tłuczeniu kości w stępach. 
Mączka t a k a , chociaż bogata w kwas fosforowy, mniejszą 
ma wartość, gdyż grube kawałki zbyt długiego potrzebują 
czasu zanim się w ziemi rozpadną i rozpuszczą, a oprócz 
tego nie jednostajnie się w niej rozdzielą.

Czy jednak powyżej przytoczone żądania jakie rolnik 
postawi fabrykantow i, ochronią go już od wyzyskiwania? 
Zapewne, jeżeli fabryka jest  staranną i nie wypuszcza m ą­
czki itd. w handel bez poprzedniego oznaczenia ilości tych 
części składowych, które jej wartość stanowią. Wydarza się 
jednak, że fabrykant lub pośredniczący już to z niedbalstwa, 
już ze złej woli niepewne podają cyfry, a nawet z iarzają się 
rozmyślne z a f a ł s z o w a n i a  najrozmaitszemu dodatkam i, 
które żadnej nawozowej wartości nie m ają ,  przyczem rozumie 
się rolnik traci wielokrotnie: ra z ,  wydając kapitał na rzecz 
wartości nie m a ją c ą , ponosi koszta transportu dodatków do 
zafałszowania użytych a powtóre doznaje zawodu w ocze­
kiwanym rezultacie.

Śmiało rzec można, iż nie ma handlowego produktu, 
któryby częściej był fałszowany jak nawozy sztuczne. Do­
datki do zafałszowaft używane, bywają najrozmaitsze: piasek, 
g lina , margle, odpadki roślinne itp, itp. Za zafałszowanie 
też uważać należy podstawianie jednej rzeczy mniejszą dzia­
łalność wywierającą za drugą, jak  np. dodatek mąki rogowej, 
odpadków wełny i t. p. do kości, z których klej otrzymano, 
w celu podniesienia ilości azotu , gdy tymczasem wiadomo, 
że materja  kleista kości, łatwiej się rozkładając, skuteczniej 
bo szybciej działa jak  róg lub włosy, trudniej się rozkła­
dające.

Strzedz się też rolnik powinien wszelkich liczbą nie­
określonych a szumnych nazw jak  u. p. „Mączka kościana 
kwasem siarkowym zaprawiona" a o ile twierdzenie moje 
jest słuszne, objaśni fakt wzięty z mej praktyki.

Do laboratorium chemicznego w D ub lanach , nadesłano 
mi mączkę kupioną w pewnej fabryce pod nazwą powyżej 
przytoczoną. Niestety, rolnik nabywca nie zapytał fabry­
kanta  za jaki procent kwasu fosforowego rozpuszczalnego 
poręcza, i cóż k up ił?  Oto mączka była  w rzeczy samej 
zaprawiona kwasem siarkowym, tu i owdzie można było na­
potkać w masie m ączki, kluskowate miękkie masy zwilżone 
kwasem siarkowym, ale po zmięszaniu dokładnem, analiza 
chemiczna wykazała, że ilość dodanego kwasu siarkowego 
nie wy starczała nawet na zobojętnienie węglanu wapniowego 
w kościach zawsze będącego i ani jedna cząsteczka kwasu 
fosforowego nie była przeprowadzona w stan rozpuszczalny. 
Oprócz tego dalszy rozbiór wykazał, że nabywca dostał mą­
czkę w ogóle mało kwasu fosforowego zawierającą, obfitą za 
to w piasek, glinę i t* P- wartości nie mające przymieszki 
i ostatecznie nie mógł on mieć żadnej pretensji do fabry­
kanta  i żadnego zwrotu częściowego zapłaty żądać, bo zanie­
dbał zapytać sprzedającego za jaką ilość kwasu fosforowego 
rozpuszczalnego i azotu mu poręcza.

Przestroga ta  na przykładzie objaśniona, zdaje się ża­
dnych dalszych komentarzy niepotrzebować.

Wyliczywszy tedy to. czego rolnik ma żądać od sprze­
dającego nawozy, każdy teraz zapyta jak się więc uchronić 
od możliwych niedokładności lub nadużyć? Oto należy brać 
nawozy z fabryk tych tylko, które gwarantują procent m i­
nimalny najważniejszych składników w nawozie zawartych 
i próbki z zakupionego transportu do rozbioru stacjom che­
micznym przesyłać. Koszt jaki się tu ponosi, (przy większych 
partjach fabryki często płacą za rozbiory) je s t  bardzo nie­
znaczny w porównaniu do s tra t  i zawodów, na które rolnik 
się naraża zaniedbując tej kontroli.

Mając zamiar przesłać próbę nawozu zakupionego do 
rozbioru dla kontroli, należy przy braniu próby zachować 
pewne ostrożności, a mianowicie:

Z otrzymanej przesyłki nawozów, wziąść mniej więcej 
je'dnakie ilości np. około »/, kilo z każdego worka lub paki, 
jeżeli przesyłka uie wielka b y ła , albo z każdego 2, 3 lub 4. 
worka, i to z wierzchu, to ze środka, słowem starając się, 
aby próbka była obrazem całości. Tak wyjęte porcje wy- 
mięszać zaraz na czystym stole starannie, i z tej dopiero 
masy, z różnych miejsc ująć łyżką lub szkiełkiem zegarko- 
wern, dwie próby mniej więcej po ł/ a kilo ważące — wsypać 
do suchych flasz, zakorkować obie i zapieczętować. Jedną  
flaszkę posłać należy do chemika do rozbioru, drugą fabryce, 
z której nawóz kupiono. Aby uniknąć możebnych nieporozu­
mień, należy próbę brać przy świadkach, wykonać ją  s z y b k o  
i z a r a z  po otrzymaniu transportu. Przesyłanie prób w wo­
reczkach , pudełkach, miejsca mieć nie może, gdyż nawóz 
każdy zawiera pewien procent wilgoci, którą częściowo przez 
wyschnięcie utracić, lub na odwrót przyciągnąć z powie­
trza  może.

Jeżeli analiza w ten sposób przesłanej próbki okaże 
niższy procent głównych składników jak  t e n ,  za który fa­
bryka ręczyła , to na zasadzie rozbioru, może i powinien 
rolnik żądać zwrotu tej części zapłaty, która brakującej 
ilości odpowiada.

Bądźmy bardzo wymagającdmi odnośnie fabryk nawo­
zów, ale niech żądania nasze mają podstawę racjonalną, a 
każda fakryka sumiennie rzecz prowadząca, cieszyć się tylko 
będzie z tego, gdyż łatwo jej przyjdzie zyskać uznanie i za­
ufanie, i nie będzie się obawiać konkurencji na nieświado­
mości lub złej wierze oparte j;  ustaną niezadowolenia i nie­
porozumienia, bo cała sprawa kupna i sprzedaży jasno 
będzie postawioną.

Rozbiorami, o których mówiliśmy, zajmują się tak 
zwane stacje chemiczne. Niestety nie mamy w Galicji ani
jednej takiej stacji. Kom itet Tow. gosp. galic. dawno już
powziął zamiar utworzenia stacji w Dublanach, brak pomie­
szczenia, staje  temu zamiarowi na zawadzie, lecz zanim to 
nastąpi —  laboratorium chemiczne wyższej szkoły gosp. 
w Dublanach przyjmuje wszelkie tego rodzaju analizy do
wykonania.
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O reformie ustawy leśnej
A fffA lf 8 f iO S 9 9 tn S  6  prr.e/

jw»o«ws i e t o M o  dr. E r n es ta  T i l la ,
docenta P raw a rolrtego ^  wyigzej szkole ro ln iczej ■# D iib lanaek , i u s taw  lasow ych 

w szko le gospodarstw a lakowego we Lwowie, i i ,  " (

(Ciąg dalszy).

i ^ i['  * e 5 i q  i x -
O za d rze w ia n iu  p r z e s tr z e n i , nie podlegających  

u sta w ie  leśnej.
P otrzeb y  ku ltury  i w zg lęd y  bezp ieczeństw a, m ian ow ic ie  

w górzystych , a lasem  niepokrytych okolicach, inogą w y m a ­
gać zad rzew nien ia  n aw et takich  p rzes trzen i ,  które nigdy  
nie b yły  pokryte la s e m ,  a tern sa m em  nie podlegają usta ­
wie leśnej.

Projekt ustaw y  le śn ej ,  wypracowany przez Radę k u l­
tury krajowej w C zech ach , w licza  do kategorji gruntów  
leśn ych  także i takie  p rzestrzen ie ,  które ty lko  do hodow ania  
drzewa z p o ży tk ie m  m o g łyb y  być u żyw an e , a w ięc  do żadnej  
innej kultury n ie  są przydatne, a których zadrzew ien ie  je s t  
potrzebnem  w in teres ie  k u ltu ry  krajowej. Inne projekty, a 
w szczególnośc i także wnioski an k iety  ga licy jsk ie j  (ob. wyżej  
pod IY )  nie podają tuk obszernej definicji gruntu leśnego .  
P rzestrzen ie  tego  rodzaju ,  w ed łu g  tych  innych projektów,  
nie p odlegają  te d y  przepisom  ustawy leśnej ,  w skutek czego  
pow sta ła  kw estja , c zy  i pod ja k iem i w arunkam i m og ły b y  być  
one p o d ciągn ięte  pod przep isy  tej ustawy i poddane ew en ­
tualn ie  naw et p rzym u sow em u  zadrzewieniu.

W e  Francji ustawą z 28 .  lipca  1 8 6 0  r. zarządzono z a ­
drzew ienie  gór. Lubo jedn ak że  wyznaczono w ty m  ce lu  su m ę  
10  m ilionów  franków , przeprow adzić  teg o  nie  zdołano, a 
późniejsza ustaw a z 6 . czerw ca 1 8 6 4  r. zm odyfikow ała  po 
przednią o ty l e ,  iż w m ie jsce  zad rzew ien ia  polecono pokrycie  
gór tr a w n ik ie m ,  g łó w n ie  z teg o  pow odu, pon iew aż zadrze­
w ien ie  natrafiło  na opór lu d n o ś c i ,  uprawnionej do paszy.  
W  pruskim projekcie, który obecnie już je s t  u s ta w ą ,  p rze ­
w idz iane  j e s t  zadrzew ien ie  kon ieczn e  p rzestrzen i  ta k ic h ,  na 
których g d y b y  b y ły  la s e m  pokryte  — lab m us ia łb y  być  
uznany za ochronny (§ . 2 )  *).

A n k ieta  g a l icy jsk a  ośw iadczy ła  s ię  przeciwko przymn*  
sow em u zadrzew ian iu  gruntów, n ie  p od legających  ustaw ie  
le śn e j;  o św iadczy ła  jednakże  z a r a z e m ,  iż pożądanem  byłoby  
aby w przypadkach dobrowolnego zapuszczen ia  gruntów ta ­
kich na la s ,  p rz yzn a n e  by ło  w ła śc ic ie lo w i u w o ln ien ie  od 
podatku gruntow ego , naw et i  w takich  r a z a c h , gd z ie  nie  
zachodzą w arunki u w oln ien ia  w m y ś l  § . 3 .  ustaw y  o podatku  
gru ntow ym  z 24 .  m aja  1869  1. 8 8  dz. u. p. w szczegó lnośc i ,  
aby od podatku gruntow ego uw oln ione  b y ły  nie ty lko  pustki  
na las  zapuszczone ,  lecz  tak że  i grunta innej kulturze  
pośw ięcone, j e ś l i  dobrowolnie na las  zostają obrócone, a za­
drzewienie  okazuje się potrzebnem  dla podnies ien ia  kultury  
krajowej iufo gospodarstw a krajowego i dobra publicznego.  
Jednakże z przyczyn , które m og ły b y  spowodować zam k n ięc ie  
lasu lub uznanie go  za ochronny, gdyby na pewnej przestrzen i

*) Mam przód sobą tylko projekt p ru sk i, lecz — o ile  mi win-. 
Uomo — postanow ienie to  n ie  uległo zm ianie i weszło do ustawy.

B olnik N r. 2. Toin XX.

się  zn a jd o w a ł ,  powinno być w prowadzone postępow anie  ek s-  
proprjacyjne w celach  zadrzew ien ia  tak ich  gruntów.

Opiuja ta o d p ow iad a , zd an iem  ń a s z e m , w zupełności  

zasadom  prawa cyw iln egą .
W ła śc ic ie lo w i  wprawdzie w olno  u żyw ać swej w łasności  

tylko t a k ,  aby przez to ani prawa osób tr z e c ic h ,  ani ogra­
niczenia  w u s t a w a c h , ze w zględu  na u trzym anie  i p o m n o­
żenie dobra p u b liczn eg o  wydane, p rzestąp ion em i nie b y ły ,  
(§. 3 6 4  ust. cyw .)  Jednakże  ztąd bynajm n iej  n ie  w y p ły w a  
dla państwa prawo, zm uszania  w ła śc ic ie la  do p ew n ych  p o zy ­
tyw n ych  cz y n n o śc i ,  jak  w danym  przypadku do zadrzew ian ia  
gruntów —  choćby naw et w im ien iu  dobra p ub liczn ego .  Jeś l i  
takie  czyn n ośc i  ze w zg lęd u  na dobro publiczne ok aza łyb y  
sie k o n ie c z n e m i ,  w ła śc ic ie l  m oże  być zm u szon y m  odstąpić  
swoją w łasn ość  za stosow n em  w y n a grod zen iem  (§. 3 6 5  ust.  
cyw .)  i w ted y  następuje ek spropryacja , lecz  ustawa cyw iln a  
nie nadaje n ikom u praw a, z m u sza ć  w ła śc ic ie la  wbrew  jego  
woli do w ykonyw ania  ze swoją stratą  c z y n n o śc i ,  k tóreby  
b y ły  pożądane choćby dla dobra p u b liczn ego .

O czyw iście  że postępowanie eksproprjacyjne, następuje  
dopiero w tedy , g d y b y  w ła śc ic ie l  wzbraniał się dokonać w y­
m aganych zarządzeń , a przep is  proponow any przez ankietę  
nie w y łącza  bynajm niej  zgody z w ła ś c i c ie l e m ,  w k tó ry m  to 
razie naturaln ie  odpadłaby potrzeba  w yw ła szcza n ia .

(C. d. n.)

o 3. "b 37-ta.

przez DR. H. JANKĘ.

„ N iew y p o w ied z ia n ie  się c ieszę ,  że pana m o gę  powitać  
w B o d e n b a c h " —  rzek ł  n adleśny  hrabiego  T h u n , p. F u u k e ,  
do gościa  p rzyb y łego  w ce lu  p rzeglądu  lasów należących  
do dóbr k am era ln ych  C ieszyń sk ich .  „W czoraj dopiero po­
w róciłem  z Budziejow ic  ze zgrom ad zen ia  leśn ików , a zna­
la z ł s z y  u sieb ie  pańskie u w ia d o m ien ie ,  n a ty ch m ia s t  odpo­
w ied z ia łem  mu te le g r a f i c z n ie , że dziś  przed po łu d n iem  
j e s te m  gotów na je g o  u s łu g i  i m o g ę  m u w szystk o  pokazać,  
czego  ty lk o  w idzieć  zapragniesz .  A  teraz pozw ól pan, że 
każę  najpierw konie zaprządz, a b yśm y  prędzej na m iejscu  
stanąć  mogli."

W k ró tc e  gość udał się wraz ze  s w y m  u p rzejm ym  to ­
w arzyszem  do jeg o  domu. B y ł  to dom ek jednopiętrow y,  
sch lu d ny  i tak im ze  podwórzem okolony. Ze w szystk ich  
okien  dom u przedstawiał s ię  p iękn y  i zachw ycający  widok.  
Urocza dolina  opasana jak by  w ień cem  z ie lo n y m , l iczuem i 1 
rom antyczn em i góram i, d odaw ała  m iejscu  p o w a b u ,  a w zn o ­
szący s ię  zam ek na strom ej skale  sp raw ia ł jak iś  dz iw ny
urok na widzach.

Podano śn iadanie, podczas k tórego  pan Funke o p o w ia ­
dał o od b ytem  zg rom ad zen iu  le su iczych ,  żyw iąc przekona-  
uje i  że tak l iczny  zastęp  z roz liczn ych  okolic p rzyby łych  
gospodarzy le śn y ch ,  po łączonych  zw iązk iem  jedności,  pow i­
n ien  dostarczyć w ie le  c iek aw ych  i pouczających rzeczy z d z ie ­
dziny leśn ic tw a . Obecny na zgrom adzeniu  m in is t e r  ro ln ictw a  
hr. M a n s f e l d ,  sw y m  czy n n y m  u d zia łem  i  przejęc iem  się 
zawodem  le ś n y m ,  w yw arł  także w p ły w  n ie m a ły ,  a g o śc in ­
ność serdeczna m łod eg o  k sięc ia  S c l i w a  r z e n b e r g a ,  który  
i teraz p rzew od n iczy ł  w zgrom adzen iu  —  tak sam o jak na 
w ycieczce  podczas w ied eń sk iej  w ystaw y św iatow ej —  doda-

2
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wała zgromadzonym otuchy i zachęcała do pracy. A było 
tam wiele ciekawych i pouczających rzeczy; sądzę jednak, 
źe kwestja prowadzenia rozmaitej mięszanej uprawy a szcze­
gólnie sądzenia grupami drzew liściowych i szpilkowych, 
w celu utworzenia, z czasem mieszanego lasu wysokopiennego, 
zasługiwała na szczególniejszą uwagę. Bo bezwątpienia ten 
sposób kultury lasów wielką ma przed sobą przyszłość.

1. L a s y  k a m e r a l n e  (rządowe) C i e s z y ń s k i e .  
Otóż masz Pan kartę sytuacyjną wszystkich Jasów rządo­
wych w Cieszyńskiem. Przypa trz  się pan. Tu jes t  droga, 
którą potrzebujemy odbyć. Najpierw' pojedziemy wzdłuż 
Ł aby , potem zwrócimy się drogą prowadzącą ku górze 
Śnieżnej (Schneeberg) wprost ku północy, zatrzymując się 
wszędzie, gdzie coś szczególnego zobaczyć można. Nie poje­
dziemy jednak dalej, jak do Maxdorfu. Inne rzeczy, szczególniej 
posiewy bukowe, musimy na drugi raz odłożyć, gdyż leżą za 
daleko i na dzisiaj są nam nie po drodze. Mówiąc to wrę­
czył nadleśniczy swemu gościowi statystyczną tabelę za­
rządu leśnego, na której był wykaz najważniejszych dat 
systematycznie ułożony.

W edług  tego wykazu, las Cieszyński zajmuje prze­
strzeni 8.952 hektarów, z czego przypada 75°/o na sosny, 
14%  na ścieżki, po 5% na jodły i na buczynę, reszta zaś 
na inne gatunki drzew. Formacja gór składa się głównie 
z piaskowca ciosowego i granitu , a gnejs i łupek gliniasty, 
tworzą jej dolne warstwy. Grunt jest po największej części 
piaszczysto-gliniasty i tylko na wyniosłych wzgórzach czysto- 
piaszczysty. Teren* pochyla się z początku przeważnie ku 
północy, następnie ku południowemu wschodowi, spadając 
w falistych wyniosłościach i mniej lub więcej wypukłych 
płaskowzgórzach, tworząc na południowej i południowo- 
wschodniej stronie skaliste urwiska. K lim at umiarkowany, 
na' wyniosłościach przykry, a późne mrozy, szkodliwe szrony, 
zawieruchy i burze śą tu  nader częstemi gośćmi. W iatry  
i burze nadchodzą zwykle z północnego zachodu. W latach 
1834 i 1868 panowały tu tak straszne burze, źe nawet na j­
silniejsze drzewa powyrywane źostały ż korzeniami. Biorąc 
na uwagę gatunki drzew, to przeważają tu  drzewa śpilkowe, 
między k tórem i najliczniejsze są sosny. Rosną one albo 
same, albo w sąsiedztwie jodeł, świerków i buków. Jodła  
rośnie tu  zwykie towarzysko i tylko tu i owdzie można 
spotkać ją  samą, podczas kiedy świerk szczególniej na 
piaszczystych i suchych pochyłościach nawet wielkie obszary 
zajmuje. W końcu są tu jeszcze modrzewie i świerki am ery­
kańskie, dożywając 60 la t  wieku są i czarne świerki.

Między drzewami liściastemi najliczniej reprezentowany 
jest buk. Rośnie on po największej części grom adnie , rzadko 
kiedy samotnie. Rosnąc samotnie nie dosięga nigdy swej 
wielkości. Deby, jasiony, wiązy i osiki rosną tu także, lecz 
nielicznie, tylko tu i owdzie porozrzucane.

P lan  gospodarstwa leśnego, sporządzany co 10 lat, 
reguluje  zarzad leśny, a podczas rewizyi taksacyjnej stoso­
wnie do potrzeby odnawia się. Rozgraniczanie lasu, podział 
rewirów na większe i mniejsze oddziały i wszelkie prace 
dotyczące dokładności planu lasów cieszyńskich odbywały się 
od r. 1844 do 1855 pod zarządem radcy Kameralnego p. 
R. v o n  K o m e r s  i pod przewodnictwem nadleśnego p. A. 
S e i d l a ,  opierając się na prawach saskiej taksacyjnej pro­
cedury. Przy tem  las gruby, na sto porębów podzielony, 
jest użyteczny do odmładzania wrębów , które zasadzają 
się bukami i jodłam i a w położeniu mniej korzystnem 
i cblodniejszem także świerkami. Rozmnażanie lasów odbywa 
się przez sadzenie, w pomyśnych okolicznościach przez siew. 
Przy zasadzeniu przygotowuje się najprzód roślinki w szkół­
kach , następnie sadzi się je do jam ek i obsypuje ziemią 
urodzajną. Siew wymaga zwykle rowków podłużoych, na 1 /a 
lub */» m etra  szerokich, które przynajmniej muszą być na 
%  m etra  od siebie odlegle.

2. O d m ł a d z a n i e .  Tymczasem zajechał powóz i obaj 
rozmawiający udali się w drogę wzdłuż Łaby. Droga wiodąca 
na wyżyny, stawała się coraz uciążliwszą, zmęczone konie 
szły zwolna, co nastręczyło im sposobność częściej zwracać 
uwagę, na niektóre osobliwości, a przytem nasycić się do- 
woli czarującym widokiem. Był to ciepły, pogodny dzień 
sierpniowy. Słońce dosięgając zenitu, wysyłało coraz gorętsze 
i nątrętniejsze promienie, pomimo tego jednak okolica ta 
górska miała jakiś właściwy sobie powab i świeżość, światło 
zaś przedzierając się z trudnością przez liście i gałęzie, 
rzucało przyjemny cień za sobą i urozmaicało zieloność. 
Minąwszy ostatnie domki, nie było nic więcej widać nad 
ogromne obszary leśne na wyniosłych wzgórzach, a w dali, 
gdzie obłoki zdawały się dotykać z iem i, widniał wyniosły 
grzbiet góry Śnieżnej, z strzelającym w niebiosa swym 
wierzchołkiem.

W  istocie był to malowniczy i wspaniały krajobraz, 
pełen uroku i harmonji, a zdała tylko gdzie niegdzie prze­
rywany nielicznemi lecz bogatemi w strawę halinami przy­
ciągał* oko ku sobie. Las przeważnie sosnowy na znacznej 
przestrzeni rosnący, rozciągał się we wszystkich kierunkach 
często zmięszany z jodłami i bukami, które jednak niedo- 
sięgają tu nigdy, ani tej wielkości, ani objętości co sosny, 
majestatyczny przedstawiał widok.

„Spójrz pan* — rzekł przewodnik do swego gościa, 
wskazując na część lasu, ku której właśnie zdążali —  „tu 
masz wszystkie gatunki drzew pomięszaue z sobą. Są tu 
sosny, których wiek sięga 80 la t ,  a są i jodły i buki, 
nie braknie także świerków amerykańskich, dębów i modrzewia 
La3 ten wybornie się udał, a założycielowi swemu przynosi 
cześć i sławę". 1 rzeczywiście, to niezwyłe ugrupowanie wy­
mienionych drzew jes t  nadzwyczaj interesowne i oryginalne.

Zaledwie po kwandransie podróży, wysiedli z powozu, 
i nadleśniczy zaprowadził gościa swego do jednej części lasu, 
składającego się z sosen, jodeł i buków. Były to drzewa 
nadzwyczaj wyniosłe i proste jak  świece.

„Dowiedz że mi pan“ Ł—' zagadnął gość swego prze­
wodnika „w jak i  sposób powstał ten las, czy masz pan 
jakie dokładniejsze wiadomości o tern i na czem je opierasz? 
„Pytanie nie trudne" — odrzekł nadleśniczy. — „W końcu 
zeszłego stulecia panowała tu w kraju powszechna nędza, 
tak źe musiano stary las całemi przestrzeniami handlarzom 
drzewa zaprzedawać, pomimo, źe był dokładnie oznaczonemi 
porębami podzielony, a drzewo było proste i zdrowe. Nadto był 
postawiony kupującym warunek, ażeby drzewo w przeciągu 
10 l a t ,  licząc od dnia ugody, zupełnie z miejsca uprzątnęli. 
Otóż mając przed sobą całych 10 la t  czasu, kupcy wyrąby­
wali i wykorzeniali drzewa zwykle pojedyńczo w miarę od­
bytu i innych przyczyn. W ten sposób ziemia, całkiem na­
turalnie , została wzruszoną do tego stopnia, jakiego my po- 
dziśdzień świadomie i umyślnie dô  odmłodzania la3Ów uży­
wamy. Potem przeniosły się buki i jodły na tę przyjazną 
im i ocienioną płaszczyznę i potworzyły grupowate zagajniki 
i zarośla; po całkowitem zaś oczyszczeniu tej przestrzeni 
ze starych drzew, musiano wedle instrukcji, miejsca próżne 
sosuowemi nasionami pozasiewać. Takim to prostym sposobem 
powstały te gęste starsze oddziały leśne, te z sosen, te z bu­
ków a tam te z jode ł ,  jak je pan tu obecnie przed sobą 
widzisz".

„Sądzę — mówił on dalej — że mieliśmy ważną przy­
czynę zastanowić się nad tern nieco dłużej. Bo co uczynił 
podówczas handlarz drzewem em pirycznie ,  czyż nie powin­
niśmy tego teraz dokładnie, racjonalnie i rozumnie czynić? 
My tak samo zamierzamy spróbować, gdzie stosunki na 
zupełną trzebież pozwalały, czyby jodeł a ze względu na 
okoliczności także i buków* w pomięszauiu z sobą nie można 
było otrzymać?

Czynność jes t  tu bardzo prostą. W ym aga tylko starau- 
uości i wielkiego trudu. I tak chcąc pewną część lasu od-
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m łodnić, tizeba ją już we wrześniu i październiku ze 
starych drzew przetrzebić, przygotować w ziemi miejsca 
czworoboczne, w kierunku od wschodu na zachód, które 
powinny być od siebie odległe na 2 metry, a boki ich zwykle 
‘/i do ł /t metra szerokie. Miejsca te dla posiewu nasion 
jodłowych i bukowych przygotowuje się w ten sposób, że 
wykopuje się w nich dołki na szerokość dłoni. W jamki te 
w końcu Września i ua początku Października rzuca się, albo 
według okoliczności, pojedyficzo wsadza się nasienie jodłowe 
uzbierane wraz z ich łupinką, albo też zasiewa się bukwą 
(nasieniem bukowem) w Październiku i zagrzebuje się je letko 
ziemią za pomocą żelaznych grabel, a następnej zimy po­
zostaje tylko oczyszczenie tych przestrzeni ze starych i nie­
potrzebnych pni. Otoż w owych miejscach, gdzie wskutek 
gęstwiny starych drzew trzebież jest konieczną, wycina się 
drzewa kn temu celu wyznaczone. (C. d. n.)

T : - -

Horespondencj a,.

Grzymałów w Styczniu 1877,
W ostatniej mojej korespondencji, z miesiąca grudnia, 

przy okazji przesłania szanownej Redakcji tabeli cen prze- 
nicy z ubiegłych lat 10, przestrzegałem naszych panów pro­
ducentów, ażeby nie bardzo liczyli na podwyżkę cen zbozo- 
wych — Sże uważam cenę istniejącą przenicy stosownie do 
jakości tego rocznej już za tak wysoką, że nie sądzę,by się 
podnieść mogła, lecz zato wiele jest szans że spadnie. Mimo tego 
ostrzeżenia z mojej strony, spotkałem się z nipktóremi pa­
nami producentami, którzy zupełnie nie podzielali mojego 
zdania; w tej chwili gdy tę korespondencją dostaną do rąk, 
będą już inaczej sąd zić , bo spadek cen przenicy jest ogólny 
wszędzie, nietylko na naszych lecz i zagranicznych targach; 
a mam to silne przekonanie, że spadek dla gorszych ga­
tunków jeszcze będzie silniejszy. Teraźniejszy gospodarz, 
zwłaszcza rolnik na większym obszarze, koniecznie powinien 
starać się nabyć wykształcenie kupieckie. Cały rok z wytę­
żeniem sil swoich pracuje na kawałek chleba, a jedna chwila 
fałszywej spekulacji kupieckiej, pozbawia go całego zysku. 
Ztąd* potem wyradza się zwątpienie, niechęć do zawodu go­
spodarskiego, a li z własnej winy; bonie staramy się nabyć 
tych wiadomości, które młody synek najuboższego kupczyka 
zbożowego w okolicy zwykle posiada. Jak w sprawach pu­
blicznych: wysoka polityka u naszych statystów jest na
pierwszym planie, sprawy zaś krajowe podrzędną rolę od­
grywają, tak też i u naszych ziemian. W sprawach handlo­
wych radzimy się sprawozdań z Londynu Nowego Jorku, 
a nie mamy potrzeb miejscowych, łudzimy się zwykle na­
dzieją wysokich cen, i kupca wypędzamy, gdy chwilowo nie 
potrzebujemy pieniędzy — a rozsyłamy arędarzów i faktorów 
po wszystkich miasteczkach, skoro jakaś wypłata nad naszymi 
głowami zaw isła, a tern samem zuiżamy sami cenę wła­
snego produktu.

Jak już w ostatniej korespondencji pisałem , najkorzy­
stniej jest w porze jesiennej zbywać produkta, mianowicie, 
Przenicęi żyto; jestto chwila, w której bez wyjątku wszystkie 
m*yny parowe krajowe i zagraniczne zapasy robią, chcąc 
mieć zapas suchego i dorodnego ziarna do przymieszki, na 
czas zimowy do dyspozycji. Gospodarz, który nie ma zamiaru 
wszystkiego z b o ż a ' w jesieni sprzedawać, powinien być bardzo 

% ostrożnym przy omłotach zimowych; gdyż wymłacając zi­
mową porą, Jatwo otrzyma ziarno wilgotne, i wtedy musi go 
wyzbyć się w zim ie, w czasie zwykle do sprzedaży nie korzy­
stnym , obawiając się zepsucia ziarna. Rok rocznie, w rnie- 
siącaah Marcu, Kwietniu i Maju pojawia się u nas wielka 
ilość uadpsutego zboża na targach i w magazynach tak 
szlachty jako też kupców; a to głównie z tej przyczyny, że

producenci nie wymłacają ziarna w suchy czas jesienny 
(które to suche ziarno da się latam i w Spichlerzach prze­
chować) lecz młócą przez całą zimę , tłumacząc się potrzebą 
słomy *).

Do kompletnego wykształcenia gospodarza, uważam 
jako niezbędne wykształcenie kupieckie, w sprawach sprze­
daży i kupna produktów rolniczych. Szanowna Redakcja 
Rolnika bardzo by się krajowi przysłużyła, gdyby tę kwestje
w pismach swoich poruszyła, i starała się wpłynąć ażeby i
w Dubłanach bywały odczyty o handlu produktami rolmczemi 
w naszym kraju. Sądzę, że łatwo by było między kupcami 
lwowskiemi o dobrego docenta fachowego, którenby dwa razy 
na tydzień dla uczni z ostatniego kursu wkwestji tej odczyty 
miewał. Oznajomił by on uczniów o ruchu i kierunku handlowym  
produktami krajowym i, o sposobie przyrządzania produktu 
do handlu, o traktowaniu kupców, o sposobie dostaw i t. d. 
słowem o tern wszystkiem, co ci co od nas produkta kupują
wiedza — a oczem my jak w rogu nic nie wiemy, i za tę
niewiadomość rok roczuie płacimy. Bo nie sądzimy, że tylko 
ten traci, co lekkomyślnie swój produkt naprzód sprzedaje ; 
tracą i ci tak zwani „Kornwucherery“, ci, co nad czas przez 
chciwość przetrzymują produkt, a potem gorzko spadek cen 
opłakują. Pierwszy traci przez lekkomyślność, drugi li przez 
nieświadomość stosunków kupieckich. Dobry kupiec zbożowy 
nie może li tylko oglądać się na sprawozdania z targów 
zagranicznych, ale powinien znać także dokładnie i miejscowe 
stosunki swojej okolicy. Każden producent powinien nie spu­
szczać się na gadaniny faktorów i ajentów , ale powinien 
szczegółowo dowiadywać się o tranzakcjach uskutecznionych. 
Od tego co faktor mówi, że kupcy d ają , do tego co rzeczy- 
wtście komuś d a li, często jeszcze daleka droga. Nikt nie 
powinien w ostatniej chwili potrzeby pieniężnej, swój produkt 
na sprzedaż wystawiać, gdyż wtedy jest sam pod pressją, i 
pewnie źle sprzeda, Sprzedawanie partjami, gdzie interesa 
pozwalają, jest korzystnem, gdyż wyrabia się cena przeciętna. 
Nadewszystko zaś powinno się handlować li z domami rzetel­
nemu, i te domy jak najrzetelniej traktować. To ostatnie 
zalecam jak najmocniej, gdzie tylko znałem obywatela, 
któren wielką fortunę zrob ił, jak ś. p. nieboszczyk Karol 
Zagórski z Kolodziejówki, ś. p. hr. Kajetan Lewicki z Gho- 
rostkowa, tam rzetelność panowała, tam wszędzie kupcy się 
cisnęli i lepsza cen e, jak innym za produkty płacili.

L. Piniński.

Wiadomości literackie.
L e h r b u c h  d e r  L a n d w i r t h s c h a f t  a u f  w i s s  e n s c h a f t l i c h e r  
u n d  p r a c t i s c h e r  G r u n d l a g e  v o n  Br. G u i d o  K r a f f t .  Zweiter 
Band: Besondere Pflam cnbaulehre  m it 163 in  den Tęxt gedruckten  
H olzschnitten. P r itter  Band: D e r  T h  i e r  z u e h  t l e h r  e , mi t  209 in 
den T ext gedruckten H olzschnitten . Berlin, W iegandt. Hempel et

Parey 1876. II . t. V III. 252 i III . t . IX. 315 St. in 8vo.

Książkę tę z 3. tomów sądząc, nazwać śmiało można 
systematycznym podręcznikiem dla rozpoczynającego swój 
zawód gospodarza, dla doświadczonego zaś, w wielu razach 
przypomnieniem znanych dawniej rzeczy, w wielu zaś, źród­
łem , k którego czerpać ma w kwestjach ciemnych, nie­
pewnych dlań dotąd, lub zupełnie nieznanych. Takim chce 
inieć autor to dzieło, jak to sam w przedmowie do I. tomu 
(ogólna nauka rolnictwa) wyznaje. Za takie też poważna 
krytyka niemiecka dzieło to uznała, sądząc z I. jego tomu. 
Tom drugi wyszedł prawie jednocześnie i w polskim prze-

*) Od 5ciu lat wymłacam całą oziminę o je s ien i, zboie nie raz 
i 2 lata w jednym  sąsieku nie ruszane przeleżało i zdrowe do m łyna  
poszło — znachodzę w tej praktyce doskonały rachunek — a przy 
uregulowanym eksporcie słom y, braku słom y nie doznawałem , plewa 
i tryny dobrze okryte słomą, konserwują się wybornie do lata, o prze­
konanie czego, zapraszam każdej chwili na m iejsce Grzymałowa.
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kładzie, tea  więc aa większą zasługuje uwagę szan. czytel­
ników „Rolnika4'. T y tu ł  polski b r z m i :
U p r a w a  r o ś l i n  g o s p o d a r s k i c h ,  j a k o  t o :  z b ó ż ,  r o ś l i n  
p a s t e w n y c h ,  o k o p o w y c h ,  h a n d l o w y c h ,  o l e j n y c h ,  f a r ­
ii i a r s k i c h etc, z opisaniem szkodliwych roślin i owadów. Z 163 
drzeworytami w tekście. Przełożył z niem. Dr. M. Laurysiewicz. W ar­

szawa, Gebethner i Wolfl 1877.

Mówiąc o II. tomie tego dzieła, aie bedziemy osobno
0 niemieckiem i polskiem mówić wydaniu, lecz uwagi na­
sze tyczeć się będą treści tomu, a osobno kilka słów po­
wiemy o języku w tłómaczeniu.

Wiadomo, iż sposób uprawy roślin przedewszystkiem 
zależnym je s t  od pewnych ich części, dla których użytko- ■ 
wania rolnik uprawia daną roślinę. Ztąd tez i podział roślin 
we wszystkich podręcznikach rolniczych stosuje się do u- 
żytku z nich. Autor uważając, iż pewne części użytkowe 
roślin należących nawet do rozmaitych rodzin botanicznych, 
często wytwarzają jednakowe produkty, podzielił też w sw om 
dziele wszystkie uprawiane rośliny na następujące dziatj : 
l )  Rośliny mączkowe (w mączkę obfite). 2) Rośliny strącz 
kowe (w azot bogate) jak  groch, wyka, bobik koński, socze­
wica zwyczajna i w ykow a, g roszek , cieciorka i fasola. 
3) Rośliny olejne, jak rzepak, rzepik, luiauka, mak, gorczyca, 
rzodkiew olejna, słonecznik i maziczka. 4) Rośliny korzenne 
(zawierające olejek eteryczny); tu należą: gorczyca czarna 
chrzan, karólek, koper, anyż i kolender, szafran, chmiel, 
szczeć sukiennicza. 5) Rośliny farbiarskie, j a k : prawoślaz 
czarny, krokosz, rezeda, urzet i marzanna farbiarskie. 6) Ro­
śliny liściaste jak  tytoń. 7) Rośliny przędzalne, len i ko­
nopie. 8) Rośliny okopowe: galarepa, ziemniaki, bulwy, bu­
raki, brukiew, rzepa, pasternak, marchew, cykorja, kapusta 
pastewna i głowiasta. 9) Rośliny pastewne: jak wszelkie 
lucerny, koniczyny, seradella, esparceta, łubin, rzepak i rze­
p ik  na zieloną oaszę, sporek, ta tarka  i zboże na zielono, 
rnohar i t. p. 10) Wreszcie uprawa łąk  i w 11) uprawa 
pastwisk.

Ze spisu powyższego widzimy, iż jest  to zebrana t r e ś ­
ciwie nauka uprawy wszystkich znanych w gospodarstwie 
ziemiopłodów. Z uwzględnieniem ich cech botanicznych, od­
mian, warunków rozwoju i wzrostu, ich przedplonów i t. p. 
podaje autor dokładnie sposoby przysposobienia roli pod nie, 
wysiewu, pielęgnowania, sprzętu a także wyka?uje szkodli­
wy wpływ na nie niektórych owadów. W ykład jes t  zwięzły
1 przystępny a objaśniany często dobrze wykonanymi drze­
worytami. Niemą tąm  tak właściwej dzisiejszym autorom 
niemieckim rozwlekłości, a pomimo to nic nie opuszczono, co 
nauka w ostatnich czasach z żmudnych prac phytofizjologów 
poęiada, ą nadto mamy tam  często przytaczane źródła, ? któ­
rych rolnik łaknący wiedzy, może ją  uzupełnić.

Tyle da się o treści tego tomu powiedzieć.
Co do oddania jej w języku polskim, to jest  z małymi 

wyjątkami bardzo starannie dopełnione, język prawie wszę­
dzie potoczysty, nie znać, iż dzieło pisane było w oryginale 
nie po polsku.

W niektórych jednak miejscach nie językowe znajdują 
się błędy. I  tak  na str. 25 czytam y: „że pszenica zwyczajna 
daleko mniej podlega śnieci jak  orkisz" co wbrew jes t  zda­
niu antora. Na str. 174 dowodzi tłumacz, „że rozgałęzienie 
się buraka jes t  wielką przeszkodą do jego wzrostu", kiedy 
tymczasem autor zupełnie mówi co innego w odpowiedniem 
miejscu oryginału, mianowicie: ,,Verastelungen der Ruben 
erschweren sehr das W a s c h e n 44 nie zaś W a c h  s e n  (str, 153 
w niem. wyd.) i kilka innych błędów np. na str. 174 t łu ­
macz nazywa korzeń buraka „kolankiem", gdy ten nigdy 
niem być nie może, lecz je s t  raczej łodygą podliścieniową 
(w oryg. hypokotyles Glied, str. 154.) Objaśnienia rycin 
21. 23, 24 są również fałszywe, a raczej fałszywie prze ło ­
żone w druku. Błędy te jednak nie są tak  ważne, aby na

wartość dzieła w polskiem wydaniu wpłynąć mogły, uważny 
ozytelnik zaraz je dojrzy i wnet uzupełni. Lecz gorszym 
jest  zdaniem nawetn błąd- wydawcy, nie zaś tłumacza, że 
od II. tomu rozpoczął wyda wni c tw o  pożytecznego tege dzieła, 
gdy/, nie obzuajomiouy z teorja rolnik bez przeczytania tego 
wstępnego tomu, wiele rzeczy nie zrozumie. Nadto jako wadę 
tłómaeza uważamy opuszczenie cy ta t ,  które przytaczając 
odnośne działy, właśnie dla polskiego rolnika nie małą mo­
głyby mieć wartość.

Trzeci tom tego dzieła, traktuje  zasady hodowli z na­
ukowej i praktycznej strony. Naprzód w ogólnej części opi­
suje autor życie zwierzęcia t. j. procesy podczas trwania 
jego zachodzące w ciele z wierzęcego organizmu, bardzo gruu- 
townie rozbierając poprzednio składowe jego części. Zwra­
camy uwagę na cześć trak tu jącą  tworzenie sie soków i na 
wymianę materji — jes t  ona bardzo obszerna. Drugi rozdział 
przedstawia nam ogólne zasady chowu, a więc rozmnażanie, 
cel hodowli, pojecie o rad e ,  metody chowu, dziedziczność, 
rozpoznawanie zewnętrznych cech zwierząt i wreszcie wychów 
młodzieży. I I I .  rozdział traktuje żywienie, a rozdział ten 
stosunkowo obszerny i na najuowszych źródłach oparty, dla 
każdego z hodowców jest  wielkiej wartości. W szczegółowej 
części chowu zwierząt, najpierwsże i najobszerniejsze po­
święca autor miejsce bydłu ro g a te m u . a opierając się na 
badaniach Riitimeyera, Furstenberga , Rohdego, Fuchsa , a 
nawet najnowszych W ilekensa w wywodzie ras bydła, treściwe 
i cenne daje w tym względzie wskazówki. Reszta nauki o 
chowie bydła rog. po największej części opiera się na  naj­
nowszej w tym  względzie pracy Rohdego i Mfillera, obecnie 
jeszcze w zeszytach wychodzącej.

Dalej nauka chowu owiec i wełno -  znaw s tw a , również 
na wybornych źródłach oparta ,  niepoślednie w tym tomie 
zajmuje miejsce. Chów koni nieco króciej przedstawiony, lecz 
za t  > treściwie i umiejetnie, je s t  rzęc m ożua, ekstraktem 
najświoźszego dzieła Mullera i Schwarzneckera. Potem na­
stępuje chów trzody chlewnej, wreszcie drobiu i ryb sztucznej 
hodowli krótki podręcznik.

I  tu  więc widzimy bogatą w treść książkę, która gdyby 
była przetłómaczona na język polski, przyniosłaoy bezwąt- 
pienia ogromną korzyść dla naszej literatury rolu. a uznanie 
dla wydawcy i tłumacza. Tpm ten zręcznie ułożony, rzadko 
cierpi na przeładowanie, a je s t  obszerniejszy od poprzedniego. 
Pomimo bogactwa m ater ja lu ,  panuje w nim po wiekszej 
części równowaga. Lecz i słońce nie jes t  hez plamy —  ma 
i to dzieło niektóre błędy. W ogólnej części za specjaluie 

, rzec m ożna, do celu jaki wywrzeć ma k ' ią / .k a , traktowany 
jest  rozdział a właściwie niektóre części rozdziału o rnate- 
rjale składającym ciało zwierzęce. W szczegółowej części 
między rasami bydła rogatego, nie ma bawołu, i w ogóle 
dział o rasach zdaje się przekonywać, iż autor za wielką 

, kładł wagę na cechy zewnętrzne, mniejszą na przymioty. 
1 Nie uwzględniono także poza europejskich ras owiec. W opi­

sie ras trzody chlewnej, trzym a się autor przestarzałych 
1 wskazówek F itz ingera ,  którego powaga wobec nowszych ba­

dań na słabym już stoi fundamencie; natomiast za wielką 
i Krafft kładł uwagę (odpowiednio do objętości rozdziału), na 
1 uzebienie i zmiany w ogóle zebo-stanu u świń Nie jes t  to 

wadą, lecz wolelibyśmy, gdyby nam za to kilka wskazówek 
> co do hodowli kozy przedstawił. Nadto powinniśmy uadmie- 
' nić, iż świuia kędzierzawa, ja k :  serbska, węgierska i moł- 
1 dawska, podług autora, p o z o r n i e  tylko od dzikiej pocho- 
1 dząca, w r z e c z y w i s t o ś c i  od niej pochodzi.
* Dzieło to opatrzone artystycznie wykonanemi drzewo­

ry ta m i ,  nie tylko służyć może za przewodnik dla uczącej 
się w Dublanach młodzieży, lecz nie raz jakó nodręcznik dla 
doświadczonego gospodarza. Dr. Z. Rośoiszem ki.



Część urzędowa.

w du,  Streszczenie n c iw a ł ważniejszych
z posiedzeń Komitetu c. k. Iow . gosp. ta l. w miesiącach 

Listopadzie i Grudniu 1876 r.

A. Posiedzenie XXVI. (8 . Listopada 1876 rokuj.

W skutek zaproszenia Izby handlowej i przemysłowej 
w K rakow ie:

I. Mianowano p. Józefa Badeniego delegatem  Tow. do 
ankiety o zniżenie taryfy od zboża i mąki —  w Krakowie 
odbyć się mającej.

II . Poleęouo D yrekcji Dubl., aby wspólnie z gronem 
profesorów wypracowała In strukcje  co do przyszłego sto­
sunku szkoły do gospodarstwa w Dublanacb.

III. Uchwalono zamówić w W iedniu medal złoty i po­
kazy srebrne na nagrody w dziale I I I . prem jowania gospo­
darstw  wzorowych, i wezwać przewoduiczącego działu IV . 
prem jow ania o przyspieszenie wydania wyroków.

IV . Na wezwanie c. k. N am iestnictw a w sprawie Za­
kładu upraw y i wyprawy lnu w G ródku, uchwalono: odpo­
wiedzieć c. k. N am iestnictw u, iż niezbędne potrzeby Zakładu 
na rok bieżący wynoszą do 1500 złr. — co zaś do kosztów 
budowy Zakładu uchw alono: przedłożyć W ys. M inisterstw u 
rachunek z ośw iadczeniem , iz K om itet nie mogąc odłożyć 
wydatków na opłatę robotnika i m aterjałów , zmuszony był 
zaciągnąć pożyczkę w Towarzystwie kredytow em  — i spo­
dziewa się iż M inisterstwo rodn ., uwolni go od płacenia od­
setków; — uchwalono przy tern starać sie o nabycie sąsie ­
dnich parcel dotykających do Zakładu i w tym  celu wnieść 
petycję do W ys. Sejm u krajowego.

V. Przyznano z subwencji ogrodniczo - padowniezej na 
rok bieżący:

ł )  d la  Tow. ogrodn. sadów, we Lwowie . 150 złr.
*2) dla Zakł. pomologicznego w Brzeżanach . 250 *
3) d la  ogrodn botanicznego w Dublauach . 150 „
4) Zarezerwowano na stypendja . . . 100 „

B. Posiedzenie XXVII. (18. Listopada z. r.J

I. Uchwalono w ypłacić p. Sewerynowi Karpuszęe na 
pokrycie dyferęncji kursu  zło ta z łr. 200.

IJ . Z powodu słabości ks. prezesa Tow. jako referen ta  
chowu bydła —  postanowiono sprawy odnośne przydzielić 
Prezydjum  K om itetu. .j_oii(aj7;J j

I I I .  Przyznano w zasadzie subwencję w kwocie 500 złr. 
Oddziałowi R udeńskiem u na 10 stacji buhajów dla użytku
J l lw jf t ł*  x  d«Isowfiios{ ę iu j;w o iinb tw  as ęjoiUO ca pęrj,

IV. Uchwalono rozpisać nowy konkurs na 5 stypendjów 
po 180 złr. każde dla uczniów Zakładu uprawy i wyprawy 
lnu w Gródku na lOcio m iesięczny kurs począwszy od Igo 
Stycznia 1877 — z dodatkiem , że dla uczniów pochodzących

m iasta G ródka, jedno' stypendjum  rozdziela się na dwie
g ł o w y j * 0 * 5 *  0  n  . .  ^  ’

P rzytem  powzięto uchwały dotyczące wewnętrznego 
zarządu Zakładu. w n°'

V. Uchwalono wypłacić księgarni Gubrynowicza kwotę 
189 złr. 10 ct. za wzięte książki dla szkoły Dublańskiej.

V I. P rzy jęto  do wiadomości sprawozdanie pp. W ernera 
i Kubickiego — o stanie zdrowia bydła w oborze Dublań- 
skięj i wyasygnowano tym że 30  z łr. . 7 1 /

C. Posiedzenie XXVIII. '(!■ Grudnia z. r.J

I. Z powodu odniesienia się c. k. S tarostw a w Bor- 
szczowie o (lanie opinii co do wykarczowania lasu w gminie

Piłatkow ieckiej — własności p. Rozinkiewicza (50 m org) 
oświadczono się za wykorczowaniem rzeczonego lasu.

II. Zgodzono się aby stypendja leśne dla 2 stypendy­
stów Tow. w W iedniu , wypłacane by ły  tam że z pewnemi 
jednak zastrzeżeniam i.

II I . Uchwalono iż delegat Tow. do kuratorji szkoły 
Dubl. ma być w ybierany co la t trzy z łona K om itetu i m ia­
nowano delegatem  prezesa Tow. ks. A dam a Sapiecbę, a na­
stępcą jego prezesa Tow. Wgo Dawida Abrahamowicza.

IV. Przyznano stypendja iczniom szkoły parobków 
w Dubiapach z fuuduszu przez W ysoki W ydział krajowy 
w kwocie 1000 złr. na rok 1876 przyznanego.

V. 'Jchwalono wypłacić dyrekcji szkoły Dubl. kwotę 
50 złr. za naprawę wózka szkolnego.

VI. Uchwalono przedstawić na stypeudjum  fundacji śp- 
W iecłowskiego o rocznych 150 złr. ucznia szkoły D ubłań- 
skiej A leksandra Leszczyńskiego, a na stypeudjum  śp. Zu- 
rakowskiego o rocznych 210 złr. M aryana N atalego, ucznia 
tejże szkoły.

V II. Przyznaną przez W ys. M inisterstw o roln. subwencję 
na rok bieżący w kwocie 800 z ł r , postanowiono rozdzielić 
na 4 partje  po 200 złr. i przyznać takową tym  Oddziałom 
gospodarczym , które spółki maszynowe w gm inach urządzić 
zechcą i pewne kwoty z własnych funduszów na cel ten  
przeznaczą.

V III. Z powodu nastąpić mającego wkrótce oddania 
szkoły Dubl. w zarząd krajowy, uchwalono pozostawić W y­
działowi krajowem u obsadzenie posady asysten ta  chem ii 
w szkole Dublańskiej.

IX . Przyznano w zasadzie p. K ahanem u , stypendyście 
W ydziału krajowego w Lipsku, jednorazowy dodatek w kwo­
cie 200 złr. pod w arunkiem  jeżeli fundusze na to pozwolą.

X. Uchwalono polecić Tow. przem ysłowe we Lwowie 
w szystkim  Oddziałom  gospodarskiem.

X I. Uchwalono żądać od W ys M inisterstw a rolnictw a 
reszty subwencji w kwocie 3000 złr. ua rok bieżący zare ­
zerwowanej na u trzym anie szkoły D ublańskiej.

X II. 1) W  sprawie wydawnictwa przez grono profesorów 
D ublańskich podręczników naukowych gospodarskich, uchwa­
lono : zawiadomić dyrekcję D nblańską o w arunkach pod ja- 
k iem i M inisterstw o roln. przeznacza na ten cel 15QQ_ złr. 
żądając przedłożenia m anuskryptów i deklaracji projektu 
umowy z nakładcą.

2) Po nadejściu odpowiedzi od dyrekcji Dubl., zdać 
relację W ys. c. k. Nam iestnictw u z tym  dodatk iem , żą co 
do rozdzielenia 125 egzem pl. podręcznika, przeznacza się 
100 egzempl. dla Rady szkolnej krajowej, a 25 egzem, dla 
Oddziałów gospodarskich.

X III. Uchwalono wypłacić byłem u asystentow i chem ii 
w szkole Dubl. p. Eugeniuszowi K isielińskiem u kwotę 17 »łf. 
za ostatni tydzień wykładów.

D. Posiedzenie XXIX. ( 9 , Grudnia z. r.J

I. W spraw ie przejścia szkoły D ublańskiej na kraj 
uchwalono upraszać w krótkiej drodze W ydziąl krajowy o 
m ianowanie członków do kom isji wspólnej m ającej się zająć 
ułożeniem  instrukcji co do przyszłego stosunku szkoły 1 go­
spodarstwa w Dublanacb — i mianowano do kom isji tej 
członków K om itetu  pp. P io tra  G rossa, Leoncyusza W ybra- 
nowskiego i Teodora Kulczyckiego.

II. Mianowano ks. Antoniego Lewandowskiego kapelana 
szkoły Dublańskiej katechetą przy szkole parobków w Dubl. 
za wynagrodzeniem  rocznie 200 złr.

II I . Przyznano Towarzystwu pszczoluiozo-ogrodpjcMmP 
Oddziału Lwowskiego zasiłek w kwocie 160 złr. na zało-
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źenie pas iek i  wzorowej, a  to z funduszów subwencji na pod­
n ies ien ie  pszczelnictwa na rok bieżący przyznanej.

f .  Posiedzenie XXX. (16. Grudnia z. r.

I. P rzyznano  Oddziałowi S tan is ław ow sk iem u subwencję 
w kwocie 100 złr.  na  2 s tacje buhajów d la  uży tku  g m in :  
w B łudn iku  i w U hrynow ie górnym .

I I .  P rz y ję to  do wiadom ości rezygnację  cz łonka K o m i­
te tu  p. P a w ła  S kw arczyńskiego .

I I I .  P rzy ję to  do wiadomości rozwiązanie sie b. Oddziału 
Żurawióskiego, a na to m ia s t  u tworzenie Oddziału z s iedzibą 
w K ałuszu  —  k tó ry  w m yśl s ta tu tu  do za tw ie rdzen ia  Rady 
O ddzia łu  przed łożyć  uchwalono.

IV. Postanow iono  wezwać O ddział Sanocki do zwrotu  
subwencji na wystawę w Sanoku w kwocie 500  złr .  m u 
udz ie lone j,  k tó ra  do sku tku  nie doszła  —  i prosić M in is te r ­
stwo ro ln ic tw a  aby kwotę tę  na p rzeaw stępne w ydatk i  wy­
s taw y krajow ej p rzyznać  raczyła .

V. W  spraw ie  przejścia  szkoły D ubl.  na k ra j ,  uchw a­
lono zwrócić uwagę W y d z ia łu  krajow ego, że oprócz sp isan ia  
in s t ru k c j i  co do przyszłego s tosunku  szkoły  do gospodarstw a 
Dublańsk iego  o k tórej wypracowanie K o m ite t  wezwany zo­
s t a ł ,  wypada p rzys tąp ić  do sp isan ia  k o n trak tu  co do oddania 
szkoły  na  k ra j ,  na mocy k tórego  m ożnaby  było u tworzyć 
oddzielny korpus  tab u la rn y  d la  szkoły i uwolnić go zarazem  
od ciężarów na D ublanach  ciężących . Zaw iadom ić p rzy tem  
W y d z ia ł  k ra jow y, iż w ty m  celu  K o m ite t  m ianow ał komisję 
i upow ażn ił  ją  do za ła tw ien ia  całe j tej spraw y łącznie z d e ­
le g a ta m i  ze s trony  W ydz. k ra j .  m ianow anem i.  Do komisji 
te j  oprócz m ianow auych  ju ż  członków, uchwalono zaprosić 
pp. dr.  Leona B ilińsk iego  i syndyka  Tow. W go E m a n u e la  
Roińskiego.

VI. Uchwalono przeznaczyć pozos ta łą  kwotę 1200 złr. 
z subw encji  na podniesienie  chowu bydła  z r. 1876 —  na 
oborę zarodową byd ła  czysto krajowego w Dublanach.

V II .  1) P rz y zn a n o  s typend ja  po 180 złr. — każde na 
10-m ies ięczny  kurs  do Zakł.  upraw y i w ypraw y ln u  w Gródku, 
n as tępu jącym  k a n d y d a to m : 1. A leksandrow i S u lakow sk iem u; 
2. M ichałowi W iw e rze ;  3. M ichałowi W aydzie  zaś s ty ­
pendja  po 90  z łr .  d la  zam ieszkałych  w G ró d k u :  1. W ojc ie­
chowi C hruśc ie low i;  2. Jędrze jow i W e rk u n o w i ;  3. Janowi 
M adejow i;  4. Szym onow i Diduszko.

2)  P rz y tem  uchwalono prosić W ydzia ł  k ra jow y o udzie­
len ie  dwóch s typendjów  po 180 złr.  d la  uczniów rzeczonego 
Zak ładu .

V II I .  Uchw alono zapłacić za legły  podatek  doehodowy 
od p łac  b. profesorów szkoły D ublańskie j ,  W ładys ław a  N o­
skowskiego 19 złr. 36  ct. i d ra  W ojc iecha  M izerskiego 25 złr. 
1 0  ct. i żądać od nich zwrotu.

IX .  Podobnie  ja k  w la tach  ub ieg łych  uchwalono roz­
pisać k o n k u r s  do zg łoszenia się s tron  o nas ienie ln iane,  i 
sprowadzić odpowiednią ilość takowego.

F. Posiedzenie XXXI. (22 . Grudnia z. r.J

I .  P rzyznano  w zasadzie Oddziałowi B rzeżaósk iem u  
resz tę  subw encji  n a  k u rs  w e te rynar j i  ja k a  się przy z a m k n ię ­
ciu rachunków  za rok  bieżący okaże.

I I .  P rz y ję to  do wiadomości rezygnację  cz łonka K o m i­
te tu  W go  S tan is ław a  Polanowskiego.

I I I .  Zatwierdzono przedłożony przez dyrekcję  D ub lań-  
saa  porządek  egzaminów z Igo półrocza roku  szkolnego 
1876/77 w szkole Dubl. od 17— 29 Stycznia 1877 r. odbyć 
się m ających  " :>i

IV . P rzyznano  O ddzia łow i Ja ro s ław sk ie m u  subwencję 
w kwocie 10Ó złr .  na 2 stacje  buhajów dla uży tku  włościan 
mianowicie w B ora tyn ie  i Laszkach .

V. P rzyznano  Oddziałowi R u d eńsk iem u  subwencję na 
3 s tacje  buhajów  d la  uży tku  włościan w gm inach  Leśniowce, 
Dobrzanach  i R u d k a c h ,  pod w a ru n k ie m ,  i e  buhaje na s t a ­
cjach tych będą  odpowiednie —  przyczem  uchwalono, że 
gdyby pozostała ja k a  re sz ta  z subwencji  na s tac je  buhajów 
przeznaczonej —  przen ieść  takow ą na u tw orzen ie  i u t r z y ­
m anie obory zarodowej by d ła  czysto - k rajow ego w D u­
blanach.

VI. Z uw agi na uchwałę K o m ite tu  Tow. gosp. galic. 
jeszcze z dn ia  26. 1875 (p rzyzna jącą  w zasadzie podwyższe­
nie płacy dyrek torow i i profesorom  szkoły D ublańsk ie j)  
uchwalono przyznać dyrektorow i i profesorom szkoły Dubl. 
rem u n e ra c ję  a to :  p. d yrek to row i Zygm untow i S trus iew iczow i 
po 25 złr .  m iesięcznie, pp. p rofesorom : K az im ie rzow i P a n ­
k o w sk ie m u ,  Tom aszow i R y lsk ie m u ,  dr.  R om anow i W a w n i-  
k iewieżowi i Rom anowi B as tgenow i,  w szys tk im  cz te rem  po 
3 0  z ł r .  m iesięcznie  za czas od 1. S tycznia  1876 roku po 
koniec  G rudn ia  t. r. ew en tua ln ie  od 1. W rz e śn ia  1876 roku
0 ile  kw ota 3000  złr. zarezerw ow ana przez W ys .  M in is te r ­
stwo ro ln ic tw a do rozporządzen ia  K o m ite tu  oddaną zostanie
1 niedobór szkoły D ublańsk ie j  za rok  1876 pokryty  będzie.

Z aw iadom ić W y d z ia ł  krajowy, iż K o m ite t  Tow. gosp. 
gal. wobec zb liżającego się oddania  Zakładów Dublań3kich 
w Z arząd  kra jow y, nie uważając za stosowne wprowadzić 
podwyższenie płacy profesorom szkoły Dubl. ,  n a to m ia s t  czuł 
się m ora ln ie  obowiązanym  w m yśl uchw ały  swej z dnia 
26. M arca  1875 r .  p rzyznać  im  ty tu ł e m  rem u n e ra c j i  dopła tę  
do pobieranej pensji  ( re sz tę  subw encji  w kwocie 3000 złr. 
przez M inis te rs tw o  ro ln ic tw a na rok bieżący na u t r z y m a n ie  
szkoły Dubl. zarezerw ow anej)  i spodziewa się że W y d z ia ł  
k rajow y dopła tę  te  aż do s tanowczego u regu low an ia  p łac 
profesorów za trzy m a ć  zechce.

V II .  P rz y zn a n o  w zasadzie A dam ow i P rażm o w sk iem u  
s typendyście  Tow. w L ip sk u ,  jednorazow y zas iłek  w kwocie 
100  złr .  pod w arunk iem , jeże li  ku ra to row ie  fundac ji  s typen-  
dy jne j  na  to się zgodzą.

V II I .  P rośbę  J a n a  Szukiewicza ucznia  O ddzia łu  leśnego 
w c. k. głównej szkole k u l tu ry  z iem iańsk ie j  w W iedn iu  o 
zasiłek  na kontynuow anie  studjów, odstąpiono W ydz. kra j.  
z p rzychylnem  poparciem .

IX .  W  spraw ie  ochrony ptaków poży tecznych ,  o św iad ­
czano się przeciwko p rzy jęciu  t r a k t a tu  w łoskiego, a za 
przy jęc iem  dwóch p ierw szych  paragrafów  z ustaw y k a ry n -  
ty jskiej .

X. Uchwalono w ypłac ić kwotę 148 złr.  K om ite tow i 
wykonawczem u kongresu  leśnego w W ie d n iu  jako p rzy p a d a ­
jącą  na Galicję za w ydrukow anie  sprawozdań z kongresu  
leśnego.  ̂ Qń» lją

X I. Oświadczono nie popierać spraw y zaprowadzenia 
paszportów dla koni.

X II.  P rz y zn a n o  w zasadzie na  rok  1877 Józefowi G ar-  
czyńsk iem u  s typend jum  w kwocie 180 złr. do szkoły ogro­
dniczej p rzy  c. k. ogrodzie bo tan icznym  we Lwowie pod 
w a r u n k ie m , że fundusze na  cel te n  w r. p. przyznane będą.

X II I .  Nie uwzględniono prośby R om ualda  Janusza  po­
mocniczego ogrodnika przy c. k. ogrodzie bo tan icznym  we 
Lwowie o zasiłek  w celu w yksz ta łcen ia  się w wyższem 
ogrodnic tw ie  dla b raku  funduszów.

X IV . Upoważniono p. d ra  Ciesielskiego do w ypracowania 
m e m o r ja łu  w spraw ie  podniesien ia  krajowego pszczelnic twa, 
W ys .  W ydzia łow i k ra jow em u  przed łożyć  się m ającego.
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Część handlowa.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przemy­

słowej za czas od 14 do 21. stycznia 1877 r.
(Korzec pszenicy 77 kilogr., żyta 73 kilogr., jęczmienia 

64 kilogr., owsa 45 kilogr.. hreczki 64 kilogr., kukurydzy 
82 kilogr., prosa 82 kilogr., grochu 82 kilogr., koniczyny 
82 kilogr.)

Zboża. Pszenicy 100 kilogramów od 9 50 do 11 — złr. 
Żyto 100 kilogr. od 7'75 do 8-50 złr. Jęczmień 100 kilogr. 
od 5-50 do 7-— złr. Owies 100 kilogr. od 6 '— do 6-70 złr. 
Hrcczka 100 kilogr. od 6-50 do 7-— złr. Kukurydza 100 
kilogr. zeszłoroczna od 5*75 do do 6"25 złr., nowa od 5-40 
do-6-— złr. Proso 100 kilogr. od —•— do —*— złr.

Zboża strączkowe. Groch do gotowania za 100 kilogr. 
od złr. 6’— do 9 ’—. Groch pastewny za 100 kilogr. od złr. 
—•— do — . Fasola za 100 kilogr. od złr. 7-— do 10'—. 
Wyka  za 100 kilogr. od złr. 6* -  do 6-75. Bobik od 
6-25 do 6-75.

Nasiona. Koniczyna najprzedniejsza za 100 kilogr. 
od złr. —•— do —•—, przednia za 100 kilogr. od złr. 60*— 
do 95' —, średnia za 100 kilogr. od złr. — •— do — , 
poślednia za 100 kilogr. od złr. — do —•—, Tymotka 
za 100 kilogr. od złr. —.— do —.—, Anyż  rosyjski za 100 
kilogr. od złr. —. — do —, Anyż płaski za 100 kilogr., 
od złr. 21-42 do 24-—, Kminek za 100 kilogr. od złr. 47-— 
do 58*57. .i;,'.;/ii-.-'w sini

O g ł o ś

Powszechne Towarzystwo ubezpieczeń bydła
(koncesjonowane rozp. wys. Min. do L 12.800)

zabezpiecza: w o ły , k row y , konie, m nly, ow ce, 
kozy, św in ie , sfo ry  p sów , itp. inwentarz żywy

a) przeciw zarazie bydlęcej wyłącznie,
b) przeciw zarazie oraz i wszelkim innym cho­

robom i w ypadkom ,
c) przeciw szkodom ogniowym p io runow ym ,
d) przeciw stratom  w skutek wałaszenia,
e) przeciw niebezpieczeństwu 21 - dniowej kwa- 

rantany,
f) przeciw szkodom podczas transportu koleją,
g) konie wyścigowe, dresowane i sfory psów 

m yśliwskich, przeciw wypadkom przez wyścigi, po­
lowania lub dresurą.

Dyrekcja w Peszcie i we Wiedniu.
Jeneralna Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
we Lwowie ( p r z y  u l i c y  Teatralnej, Nr. 16) — u firmy:

J. K. Lewicki,
przyjmuje i załatwia ubezpieczenia, udziela wyjaśnień 

i instaluje zdolnych ajentów.

Nasiona olejne. Rzepak zimowy za 100 kilogr. od 
złr. 16-— do 18-45, Rzepak letni za 100 kilogr. od złr. 16.— 
do 16-50, Lnianka za 100 kilogr. od złr. 12*— do 14*—, Na­
sienie lniane za 100 kilogr. od złr. 12 — do 14-—, Nasie­
nie konopne za 100 kilogr. od złr. 8-53 do 9-25.

Chmiel za 100 kilogr. od złr. 150-— do 250 —.
Spirytus — za 10.000 litrostopni od złr. 30-75 do 

31.— złr.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 25. sty­

cznia 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 10 złr. 17 c t.; 
żyta 100 kilogrm. 8 złr. 15 c t.; jęczmienia 100 kilogrm. 
6 złr. 39 ct.; owsa 100 kilogrm. 6 złr. 59 c t . ; hreczki 100
kilogrm. 7 zlr. 25 ct,; prosa 100 kilogrm. — złr. — ct. ;
grochu 100 kilogrm. — złr. — ct.; soczewicy 100 kilogrm. 
— złr. — c t.; kukurydzy 100 kilogrm. — złr. — c t.; fa­
soli 100 kilogrm. 11 złr. 94 c t.; ziemniaków 100 kilogrm. 
3 złr. 86 c t.; siana 100 kilogrm 2 złr. 32 c t . ; słomy 100
kilogrm. 1 złr. 34 ct.; metr kub. drzewa twardego 4 złr.
06 ct.; miękkiego 3 złr. 02 ct.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 25. stycznia 1877.

T elegram y zb ożow e. W i e d e ń  29. Stycz. Okowita 33-00 do
— B u d a  P e ś ż t .  Pszenica (75 kilo) 12-75 na wiosnę —•-------
B e r l i n  Pszenica na kwiecień maj 228- żyto loco 161 — okowita
54-80— S z c z e c i n  Pszenica na jesień, styczeń 227-50 — na wiosnę 
208 do —• rzepak 358 — mark.

Z Q DHL i  O—

1 FaliryŁa machin i narzędzi rolniczych
Spółki właścicieli ziemskich

w e L w ow ie , ulica Balonowa Nr. i.

Przekonawszy się o koniecznej potrzebie zaprowadzenia 
Opalu torfem, który jest o 50% tańszy od opału drzewem 
(rachując sąg drzewa po 8 złr.), oraz zachęceni odbytemi 
próbami przez Towarzystwo gospodarskie oddziału Rudecko- 
Gródeckiego, mamy zaszczyt oznajmić JW. Panom i WP. 
gospodarzom, że wyrabiamy torfiarki, podług konstrukcji 
którą wy ż wymienione Towarzystwo próby odbywało, (Rolnik
Nr. 1. z 15. Stycznia 1877).

Torfiarką tą można za pomocą jednego konia i 6 ludzi, 
wyrobić dziennie 10 -1 2  tysięcy cegieł. (Do opału 8-konnej 
lokomobili potrzeba 250 cegieł na godzinę.)

Torfiarka loco Lwów • 220 złr.
Ruchadia czeskie z podrzynaczami, które jeśli orka 

jest na 8—10 cali, zastępuje zupełnie pługi Saeka.
Cena ruchadła . , . • • •  ^ri
K oleśnice do ruchadeł 6 „
Grabie amerykańskie z koziołkiem po .

cenie .»___
Wszystkie gatunki pługów Cichockiego, plewniki angielskie, 
ogartywacze do kartofli, siewniki rzędowe i szerokorzutne, 

kieraty, młocarnie, młynki, Lejarnia żelaza i metalu.

Lączyński Bal i Spółka.
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2Eiopfeâ L -‘TXTia.r zel
(Fechser, Setzlinge), qq .

empfiehlt zum uachsteii Friibjahrs - Anbau aus den besten  
Saazer S tad t-et Bezirks-Lagea der Gefertigte. Auskuufte 
uber Behandlung' und Anbau werdeu bereitwillTgst ertheilt 
und wird rechtzeitige Bestellung auempfohlen. Beste Refe- 
reazen tiber den F^folg der bisber dureh nnch bezegenen 
Fechser s tebel zur Seite.

Heinrich Melzer,
(1—3) Agent f i ir  Saazer Hopfen & Fechser

in  S a . a .5 5 ,  B ohraen .

i ■ . ■ . . . . . . .  . T

L. Zieleniewski
■ w  K I r a , 3 s : o - w i e .

Najstarsza krajowa fabryka machin i ąajrzędzi p in .  
Reprezentacja i składy najcelniejszych firm angielskich i 
niemieckich. » i» i t r i d M  a l

Popularno-medyczna książką.

9 1 a r « h  s ą  I I »

We w szystkich księgarniach", j»ko . też za poprzedniem na­
desłaniem poczta opłaconą, 10-oiu m arków pocztow ych po 10 ten., 
można nabyć w prost z Richter’a Verlags-Ansta.lt (księgarni nakła­
dowej) w L i p s k u  książk ę ;

Dra Airę Metodę naturalnego leczenia.^ <•■>*►«
Cena l &T. za egzempl. Tejże M u str o w a n e j .  4 0 0  stronic 

obejmującej książdć, a osobliw ie w  niej zafnieszczonemu Sposobowi 
leczenia s ię , zawdzięezają tysiące osób swoje zd r o w ie .  LiCaoe 
w niej zamiesjć/.one za sw ia d czen iA  i l i s ty  p o ch w a li i6  d o ­
w o d z ą  , że naw et ta cy  chorzy p o m o c y  i u lg i przez nią, d o ­
z n a l i .  k tó rzy  juz ani n a d z i e i  n a  w y z d r o w ie n ie  nie m ie li; 
dla tego t et tej o so b l iw e j  k s ią ż k i  w 'żad n ej fa m i l i i  b r a k o ­
w a ć  nie p o w in n o .
|S85‘~ P r z y  k up n ie  żą d a ć  należy w yraźnie: „ i l lu s tr o w a n e
o r y g in a ln e  w y d a n ie  ^  R ic h te r ’s V e r la g s - A n s t a l t  (księgarni 
nakładow ej) w ' L ip sk u “ (L eipzig), która to księgarnia także 
w yciąg gratisowy z tejże książki pocztą Opłaconą na żądanre bez­

płatnie rozsyła.

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEIIAHIA. fis

Ziem ian in . tygodnik rołńiczo-przem ysłow y, organ C e n tr a ln e j  
Tow arzystw a gospodarczego na W. Ks. Poznańskie, w ychodzi co sobotę 
w  Poznaniu: w torm ie w ielkiego arkusza, in 4to. Pismo to, razp w zy - 
nające z początkiem 1877 r. d w u d z ie s t y  s ió d m y  rok istnienia, podaje 
artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze, i najnowsze rzeczy z r0 '  
nictwa i przem ysłu z rycinami.

Z i e m i a n i n a  zapisywać można we wszystkich urzędach poczto­
wych, albo też przesyłając prenum eratę w prost do Redakcji w  oznaniu 
ulica mała R ycerska nr. 1. — Cena kw artalna w Austrji 1 zlr. 80  cent. 
rocznie 7 *Tr.

W  -Ol f l S  ' f f t  f y  m m

Duppauer J - ćSaathaber,
słynne p łu g i, s iew n ik i, 

inłocarni i k ieratów  obecnie w ruchu.

1  najnow szenu aparatam i. Kufy sp irytusow e, J lł}ny , I w e/{ausstellung mit der Verdienst-medaille ausgezeicbnet,
T artak i, Fabryki spodinm ; na iądnnie św iadectw a ] Hftcf<)|iter 55. Kiło schw er, MBrełł9£w‘, WHłiJuft

~  .,„„™>reh , r   rxO dlew arnia „Iluta Zofii" wszelkich maszynowych 
budow lanych artykułów .

P rzy jm u je  się w szelk ie  rep arac je . 
M o n t e r ó w  i i n ż y n i e r ó w  posóła się na żądanie. 

Plany bezpłatnie.
Ceny najniższe — Kredyt na raty.

INr*. O O .
Pfund Rindviehfutter per Stunde schne-idet W eil’s 

r \ l  I I  I  neue P atentirte  H ackerligs - M aschine durch 
W / V /  einen Mann betriben.
Abbildung et Beschreibung franco et gratis. — Garantie.

M oritz Weil jun ., Maschfab. Wien Franetnsbrucken 

Strasse 13 & 17 (1—1) Solide Ageftteń efwiinscht.

2 fl 5. W. per hectoliter, das graflich von Zedtwitzi- 
eche W irthschnftsanit Duppau iu  Bohmen.

„Bartnik .Postępowy" (fi
( x o c * 3=kl3c  XXX.)

w ychodzi dw a razy na m iesiąc
IV objętości jednego arkusza druku we Lwowie pod redakcję podpisanego.

Pismo to podaje artykuły  oryginalne, korespondencje j naj­
nowsze rzeczy z dziedziny p s z c z e l m c t w a  i ogrodnictwa z rycinam i.

B o c z n a  prenum erata p rzesyłana w prost do redakcji (w którym 
to razie ekspedycja wprost n a  ręce prenum eratora się uskutecznia) 
wraz s przesyłką pocztową wynosi s

w A u s t r j i  1 zb 25 c t . -  w N i e m c z e c h  3 mrk. 3 0  fen. — 
w B o s j i i P o l s c o 2 r s .

Lwów, ulica Łyczakowska, 93.
Profesor dr. T. C iesielski,

redaktor i właściciel.

no  dzlsieisreoo Nr Rolnika", dołącza się dodatek: „Przewodnik rolniczy" Nr.UO uzisiejszego rcr. „nomiKd ,    >i .   hh ,i .

-------------------------------r r T  v  . . , . f . , . a j . , i . , v \  _  K ilka słów  do kupujących nasiona koniczyn i traw , Dr. S. Kud»IMa. -w
* r * r - o * 4  I 1  O* potrzebie c L r t m i e j  kon tro li nawozów pomocniczych przy ich zakupnie, prof. dn  Roman W aw nikiew icz. -

, , . _  Tf T .n  z„:„„ rfaKrv'i  W ycieczka w lasy Cieszyńskie odbyta p rz łz  dr. H . Jankę. — Korespondencja

“  w Ł S « '  ™ ; i S 6 -  S * 2 - ~  -  W  odcinku: O

w  Filadelfii III. A L  A      ■

W ydawca i redaktor odpowiedzialny D. A b r  a h a m  o w  i e z. L  d rukarni K. Pillera.


